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Celem zapobieżenia ewentualnym niepo- 
rozumieniom, przypominamy Szan. PP. Pre- 
numneratorom, że za każdą zmianę adresu na- 
leży zapłacić 20 centów. 

Administracya Przeglądu. 


"Przegląd polityczny. 


Lwów 8 lutego. 
Ud trzech dni pracuje parlament austryacki 
uà podstawie nowego programu, wszystkie trzy 
wielkie stronnictwa przyjęły go bowiem do 
wiadomości, każde wpraw mdłe z zastrzeżeniami, 
ale też w żadnem nie wywołał on stanowczej 
niechęci. Zwariej większości jak nie było przed 
programem, tak nie będzie i po jego ogłosze- 
niu, wsze!'vko prace parlamentarne postępować 
będą naprzód, pomimo, że każde stronnictwo 
zastrzegło sobie swobodę działania. Jak każdy 
akt polityczny większego znaczenia, tak i o- 
statni program br. Taaffego wywołać musiał 
ożywioną dyskusyę w sferach politycznych i 
w dziennikarstwie. Zazwyczaj w dyskusyi ta- 
kiej ścierają się dwa prądy: żarliwych zwolenni- 
ków sprawy, będącej na porządkujdziennym, i jej 
nieprzyjaciół. Dyskusys nad programem hr. 
Taatfogo ma jednak całkiem odmienne piętno, 
nie ma on ani żarliwych przyjaciół, ani za- 
sadniczych przeciwników, każdy go trochę 
chwali, każdy ma mu coś do zarzucenia. Ale 
inaczej być nie mogło. Każdy bowiem pro- 
gram, mający być kompromisem między trzema 
stronnictwami, wyznającemi sprzeczne zasady, 
musi polegać na wzajemnych ustępstwach, a 
zatem u wszystkich wywołać pewną dozę nie- 
zadowolnienia. Takiego programu, któryby 
wszystkich zadowolnił, nie jest w stanie wy- 
naleść żaden człowiek, więc nie mógł i hr. 
Taaffe. A zatem także: program hr. Taafiego 
wywołaj pewne obawy zarówno w Kole pol- 
skiem, jak i w łonie lewicy i klubu Hohen- 
wartha. Obawy i zarzuty, podnoszone przez 
każde z tych stronnictw, są niemal równej do- 
niosłości, a ta okoliczność jest najlopszym do- 
wodem, że program jest dobry, że hr. Taaffe 
umiał zręcznie ominąć wszystkie te niebez- 
pieczne punkta, na których konflikt byłby nie- 
unikniony, 8 wynalazł pośrednią drogę, którą 
wszystkie trzy stronnictwa razem kroczyć mo- 
gą Gdyby bowiem hr. Taaffe w programie 
swym przechylił się zanadto na jedną stronę, 
Gzy W na prawo, czy na lewo, wówczas taki 
program wywołałby entuzyazm u jednego 
stronnictwa, a stanowczą opozycyę u drugiego. 
Tego jednak nie widzimy w żadnej z uchwał 
klubowych, powziętych po ogłoszeniu programu 
rządowego. Przeciwnie każde ze stronnictw pod- 
niosło w programie cały szereg punktów, 
które ma się nie podobają. I tak zarówno Kołu 
olskiemu jak i klubowi Hohenwarta nie podo- 
ają się ustępy programu, odnoszące się do 
spraw językowych, lewicę zas niepokoją ustępy 
o „utrzymaniu narodowościowego stanu posiada- 
nia i o administracyjnym zakresie działania 
władz rządowych. Zrobiwszy dokładny bilans 
wzajemnych koncesyi zawartych w programie, 
przyznać trzeba, że stosunkowo największe 
koncesye otrzymała lewica, w ustępach o możli- 
wości prawodawczego uregulowania kwestyi 
językowych ze szczególnem uwzglednieniem 
praw przysługujących językowi niemieckiemu, 
o nieporuszaniu kwestyi kościelno-politycznych 
i w ustępie o ustawodawstwie szkolnem. Ale 
też trzeba wziąć na uwagę to, że lewica jest 
najsiiniejszem stronnictwem, liczy bowiem 110 
posłów i że z takiem stronnictwem każdy rząd 
liczyć się musi. Ustępy te byłyby może rze- 
czywiście niebezpieczne, gdyby na czele rządu 
nie stał mąż tej miary co hr. Taaffe. 
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POWIEŚĆ 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 

Byla to ogromna skała, wyrastająca na 
kształt słupa ze środka wąwozu. Jej płasko 
ścięty szczyt dźwigał na sobie stare zamczysko, 
spłacheć lasu, łąki, orne pola i jeziorko, zasila- 
ne strumieniem, bijącym z głębi ziemi. Prosto- 
padłe ściany skały nie dawały żadnego przy- 
stępu, tylko w jednem miejscu zygzakiem pięła 
się na szczyt stroma ścieżka, szeroka na jednego 
konia. 

Ten pień był zewsząd otoczony wąwozem 
i rzeką, która szumiuła w kamiennem łożysku, 
a za rzeką piętrzyły się lesiste góry. 

Tu była siedziba rycerzy, którzy pod bu- 
ławą Stacha Dzika zasłynęli w całym Dage- 
stanie z męstwa i myśliwskiej dzielności wtedy 
jeszcze, gdy ten kraj rozległy podzielony był 
na niepodległe chaństwa, sułtaństwa, szamchal- 
stwa 1 ziemie wolne. 

Wszystkie góry okoliczne, lasy i połoniny 
stanowiły państwo osobne, nad którem z ba- 
szty zamkowej powiewała czerwono-biała cho- 
rągiew. Szanowały ten znak sąsiednie ułusy 
i nie było wypadku, żeby ktokolwiek naruszył 
granice Dzikowego państwa. A powstało ono 
nie z zaboru cudzej własności samowolą mie- 
cza, lecz z zajęcia ziemi całkiem  bezpańskiej, 
bo na Pniu nikt przedtem nie mieszkał. O sa- 
mem zamczysku, naprawionem przez Dzika, 

były różne podania, sięgające czasów zamierz- 
chłych. W jednych ulusach mówiono, że któ- 
ryś z wodzów Aleksandra Macedońskiego, wy- 
party z Lenkoranu przez Persów, stracił drogę 
do swej dalekiej ojczyzny i tu osiadłszy na 
stałe, wzniósł tę warownię. Inne podanie mó- 


Adres Redakcył I Administracyi: 
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Cała przeszłość tego męża daje jednak rę- 
kojmię, że nie dopuści on do elastycznej in- 
terpretacyi tych ustępów i nie pozwoli z nich 
dedukować wniosków, które nie leżą w inten- 
cyi Koła polskiego i klubu Hohenwartha. — 
To też całkiem słusznie podniesiono w toku 
dyskusyi w Kole polskiem, że delegacya na- 
sza nie program rządowy, ale hr. Taaffego po- 
pierać winna. 

Dużo aforyzmów kursuje po świecie na 
temat kwestyi pokoju lub wojny, są między 
nimi zręczne, dowcipne, dosadne, ale naj- 
większą grozą tchnie orzeczenie znanego eko- 
nomisty, byłego profesora na uniwersytecie 
wiedeńskim i byłego austryackiego ministra 
handlu w Hohenwartowskim gabiñecie, p. 
Schafflc'go. Mieszka on teraz w Wirtembergu 
i czasami odzywa się o kwestyach bieży- 
cych, rzucając myśli jeśli nie zawsze nowe, 
to zawsze trafne i zawsze w porę. Na 
kwestyę wojny patrzy on jako ekonomista i 
socyolog, a mówi o niej, jak się zdaje, z po- 
wodu projektu pruskiego ministra finansów Mi- 
quela, aby zaprowadzony był nowy i na ra- 
zie wcale nie uciążliwy podatek od czystego 
majątku, posiadanego w jakiejkolwiek formie. 
Jak wiadomo, proponuje Miquel pobór pół 
procentu od każdego tysiąca majątku, więc 
naprzykład kto ma jakąś posiadłość ocenioną 
na sto tysięcy i zupełnie wolną od długów, o- 
raz od wszelkich wydatków adininistracyjnych, 
ten zapłaci 50 zł. Jest to taka drobnostka, że 
dziwić się można, jak Miquel tyle wagi przy- 
wiązuje do swego projektn i wymyśla bardzo 
skomplikowany aparat do ścisłego obliczania 
majątku. Odrazu też powstało przypuszcze- 
nie, że Miguelowi idzie nie o sam podatek, 
ale o posiadanie ciągłej i bardzo dokładnej 
ewidenoyi narodowego majątku, rozdzielonego 
między milionami obywateli i to majątku re- 
alnego, który może być obciążo W hipotecznym 
długiem. Pytano : na co mu to? Kto przeczy- 
ta gruntowny artykuł Schafflego w Deutsche 
Revue, ten odpowiedź znajdzie, a zarazem zro- 


zumie, dlaczego wszystkie rządy tchną taką 
miłością pokoju, chociaż ciągle się, zbroją, 


zrozumie jeszcze i to, co czeka Europę ‘tak nie- 
uniknienie, jak koniec końców nienniknioną 
jest wojna. Aforyzm Schaillego brzmi: „Woj- 
na, to wywłaszczenie obywateli, to najsroższa 
niewola ekonomiczna, to panowanie t.zw. hau- 
te finance* (najwyższych sfer finansowych). 
„La haute finance“ nazywa się w śŚwie- 
cie ekonomicznym owa kosnopolityczna potęga 
finansowa, którą tworzy kapitał miliardow;ch 
bankierów, nieliczących się z narodowością, 
patryotyzmem, obowiązkiem obywatelskim, je- 
no z pieniędzmi Klaudyusz Janet nazwał tę 
potęgę oed twem bez odpowiedzialnošci“, 
albowiem właściciele jego nie poczuwają się 
do żadnych obowiązków, oprócz jednego obo- 
wiązku pobierania procentów. Otóż wedlug 
Schafflego, wojna musi oddać całą pracującą 
i produkującą ludność w ekonomiczną nie- 
wolę tej „haute finance“. Jak to się stanie ? 
Koszta wojenne i po-wojenne będą oczy- 
wiście ogromne. Wszystkie militarne i polity- 
czne powagi: Moltke, Miribel, Roon, Bismark, 
cesarz Wiłhelm IL i inni zgodnie utrzymują, 
że nowa wojna będzie długa i okrutnie zacięta. 
Bismark mówił o zupełnem wypuszczeniu krwi 
(saigner au blanc), a Wilhelm II urcczyście 
oświadczył, że ami piędzi ziemi nie odda, do- 


póki wszyscy nie polegną. Zaciętość sprawi 
wię spustoszenie kraju, ruinę wsi, miast, fa- 
bryk, zdziczenie wszystkich uczuć, ale tego 


obliczyć na pieniądze w przybliżeniu nawet nie 
można, pozostaje tylko ogólnikowo powiedzieć, 
Że ci, którzy po wojnie zostaną, będą ponosili 
olbrzymie koszta tej wojny i po pożyczkę uda- 
dzą się do najwyższych sfer finansowych. Łua- 


wilo, że gruziński król  Wachtang-Chrześcijs- 
nn, panujący w latach Chrystusowej męki, 
przyjął nową wiarę od świętej Niny, uczenni- 
cy św. Pawła Apostoła, i zaraz szeroko zaczął 
krzewić Boską naukę, przyczem i państwo 
swoje rozszerzył na cały Kaukaz, a na grani- 
cach budował takie twierdze, jak oto owa na 
Kamiennym Pniu. Jeszcze inne podanie głosiło, 
że była tu kiedyś stolica perskiej satrapii Cy- 
rusa, ale że wtedy cała okolica wyglądała ina- 
czej: gdzie teraz wąwóz, tam była szeroka do- 
lina, przecięta ogromną rzeką, po której pły- 

wały okręta, zaś dokoła Pnia leżało wielkie 
i bogate miasto; później przyszło trzęsienie 
ziemi, która wyrzucała z siebie płomienie przez 
mnóstwo otworów; wyrosły nowe góry, Kaspij- 
skie morze dalej ucielkło, poginęli ludzie, znikły 
miasta i auły — został tylko Pień Kamienny 
i na nim zamczysko, którego zburzyć nie mo- 
gła nieczysta siła podziemna, bo zbudował je 
archanioł Gabryel. Były jeszcze inne podania, 
lecz wszystkie wywodziły początek tej waro- 
wni z czasów legendowych. I w istocie, chyba 
jakis nieznany, wielkiej wytrwałości naród 
wzniósł tę budowlę, bo znane tam narody na- 
wet mieszkać w niej nie umiały, — aż z da- 
lekiej północnej krainy przyleciały orły i za- 
jęły to gniazdo. 


Słońce już się zasuwało za śnieżną pierś 
Kazbeku, gdy oddział Dzika wjechał w głęboki 
wąwóz, ujęty pionowemi skałami, które się 
piętrzyły jedne na drugich, tworząc olbrzymiej 
wysokości bazaltowe ściany. Na nich rosły 
gdzie niegdzie wiotkie brzozy, wił się powój, 
oplatając "krzewy różowych migdałów, a na 
szczytach tkwił jak ostrzyżona grzywa sztywny 
las jodłowy. Ścieżka biegła wzdłuż wartkiego 
potoku, często zanurzała się weń i wybiegała 
na drugi brzeg jego, tam się jak wąż wygi- 
nała pod skałami, a spotkawszy przeszkodę, 
znów zanurzała się w potoku i przeciąwszy go, 
biegła wzdłuż drugiego brzegu. 
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twiej jest obliczyć koszta samej wojny. Jeśli 
weżmieimy tylko walkę Francyi z Niemcami i 
trwałość jej taką, jak w roku 1870—71, bo 
krótszą być nie może, gdyż Trancya jest teraz 
doskonale przygotowana, jeśli wreszcie uwzglę- 
dnimy, że od lat dwudziestu powiększono wSzę- 
dzie siłę zbrojną najmniej o 10%, to otrzyma- 
my do porównania takie cyfry: W roku 1870 
do 71 Francya i Niemcy razem wydały na woj- 
nę 12 miliardów marek, oprócz zaś tego pierw 
sze z tych państw zapłaciło 5 miliardów tran- 
ków kontrybucyi. Razem te'y dziewięciomie- 
sięczna walka tych dwóch kolosów kosztowała 
17 miliardów, nie licząc wszci ich innych strat, 
poniesionych przez obywateli,* przez cała wio- 
ski i miasta. Taka sama walke”eraz, ale z wpro- 
wadzeniem wojsk o 10%, liszniejszych, musi 
kosztować najmniej 20 miliardów, a z doda- 
tkiem różnych współczynników strat, — 25 do 
30-tu miliardów. Pieniędzy tych nie ma na ża- 
dnym „państwowym składzie, trzeba więc je po- 
życzyć. Przy 20-tu miliardach kosztów, licząc 
tylko 4 od sta na procent i umorzenie, trzeba 
będzie powiększyć roczne opodatkowanie lndno- 
ści o 800 milionów marek; przy 25-ciu miliar- 
dach kosztów powiększenie te wyniesie miliard 
rocznie, a przy 30-tu miliardsch — miliard 200 
milionów. To tylko są kos zta niemieckie i fran- 
cuskie, a teraz przybędą jeszcze austryackie, 
rosyjskie, włoskie i t. d. Cyfra kosztów staje 
się poprostu tak bajecznie wielką, że powstaje 
pytanie: czy w ogóle są nu świecie takie „pie- 
ulądze? Schäffle oblicza żuane mniej więcej 
bogactwa najwyższych sfer finansowych, do- 
daje złoto amerykańskie i australijskie l w re- 
zultacie otrzymuje cyfrę jeszcze większą, ale 
powiada bardzo słusznie, że nikt tych miliar- 
dów nie da na weksel rządowy z tej prostej 
racyi, iż obciążenie ludności tak kolosalnymi 
podatkami, jakie powstaną po wojnie, ogro- 
mnie zwiększy niebezpieczeństwo społeczne, zur 
chwieje całym ustrojem polity cznym, potworzy 
jakieś inne formy państwowego życia. Zatem 
kapitał międzynarodowy zażąda od państw nie- 
tylko moralnej poręki, ale jeszcze i hipoteki. 
Otóż na to potrzebna jest Miquelowi ewiden- 
cya nieruchomego majątku narodowego, oby- 
watelskiego, gdyż majątek państwowy, t. zw. 
domeny nie wystarczą na zastaw. Oprócz tego 
trzeba będzie wrócić do papierowych pieniędzy 
Z przymusowym kursem, ale ten przymus bę- 
dzie oczywiście istniał tylko dla zwykłych oby- 
wateli, zaś najwyższe stery finansowe potrafią 
Le banknoty i walory oparte "na nich zreduko- 
wad do rzeczywistej Watoto 

„Tak tedy — pisze Schäffle wla- 
sność publiczna i obywatelska przej- 
dzie po zniżonej cenie w ręce kapita- 
listów. Położenie społeczne i ekonomiczne, a 
zatem i polityczne wszystkich państw strasznie 
się pogorszy na czas nadzwyczaj długi. Wpraw- 
dzie po każdej wojnie następuje tak zwany 
„rozkwit“ ekonomiczny, ale jestto właściwie 
rozkwit kolosalnych szaclrajstw i humbugów 
ekonomicznych, których zyski zapisują różni 
griiuderzy, a straty obciążają naród. Jeśli je- 
dnak, przemysł i handel, wyrwawszy się Z Wo- 
jennego ucisku, zatętni 'silniejszem Życiem, to 
Jeno na czas bardzo krótki. Będzie to pobiele- 
niem grobu dobrobytu narodowego. Czasy wo- 
jenne i po-wojenne są złotem żniwem dla mię- 
dzynarodowego kapitału, dla liwerantów i szu- 
lerów gietłowych. Dla wszelkiej zaś produkeyj- 
nej własności wojna zwycięska, a cóż dopiero 
nieszczęśliwa, stanie się najstraszniejszą plagą, 
bo odda narody w niewolą kapitału międzyna- 
rodowego.“ 

Rzecz jasna, że tej niewoli narody nie 
zechcą dźwigać w nieskończoność. Gdy prze- 
minie pierwszy okres upadku ducha, żałoby i 
apatycznej ciszy, natenczas odezwą się prote- 
sta, skargi, potem już groźby, a wreszcie same 


Już prawie pod samym Pniem łączył się 
z tym wąwozem jar szeroki, którego dno było 
miękkie jak łąka, a na poch yłych bokach rosły 
olbrzymie morwy. Tu Dzik zatrzymał oddział 
na nocleg, bo pomęczone konie nie mogłyby 
się wdrapać na Pień po stromej ścieżce. Trąbką 
dano znać zamkowi o sobie i zażądano ży- 
wności. Żaruz też wybiegli stamtąd ludzie, 
popędzając osły, objuczone baryłkani bigosu, 
miechami wina, workami śrutowanego jęczmie- 
nia dla koni i sianem. Widząc te, żołnierze 
zaczęli rozpalać oguiska, przy których stawiali 
kociołki z wodą na krupnik. 

Wyszedł do obozu siwy jak gołąb, lecz 
jak świeca prosty, marsowaty ksiądz kapelan 
Brezinskas, recte Brzeziński, Zmudzin surowy 
na pozór, a w rzeczywistości sama łagodność 
i pobłaźliwość. Zołnierze rzucili mu się do rąk, 
schylali do kolan, a on brał ich wszystkich po 
kolei za skronie i patrzył im w Oczy i nie mó- 
wiąc nie liczył, czy nie brakuje kogo. Zaraz 
spostrzegł, że wielu jest nowych, ale że starych 
ubyło, więc twarz zaczęła mu drżeć, łzy pu- 
ściły się z oczu i pochyliwszy głowę, szeptał: 
— Patar noster, qui es fiat vo- 
luntas, Tua! .. 

Żołnierze spoglądali na Dzika błagainie, 
aby już nic nie mówił o tem ojcu, co było 
w namiocie podczas zamieci. Niech już to bez 
pamięci przepadnie! Dyabeł na chwilę opętał, 
ale Bóg widzi żal i wstyd; — niech-że się oj- 
ciec Brzeziński nie martwi. 

On był naprawdę ich ojcem, sędzią su- 
mień, natchnionym kapłanem i żołnierzem, GEE 
ry życie spędził w lazaretach i na polach bi 
tew; wśród gradu kul spowiadał konających 
i na ich stygnących cezołach składał ostatni po- 
całunek, — dla rannych miał zawsze pod wy- 
szarzaną i połataną sutanną manierkę z winem 
i szczyptę tytoniu. Teraz już nie mógł odby- 
wać pochodów, ale za to na Pniu plantował | 
tytoń i obdzielał nim cały oddział. 


in coelis !... 


Ludwik Masłowski. 
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czyny rozpaczy — i one przęwrócą świat do 
niepoznania. Na tem kapitał kosmopolityczny 
nie nie straci, bo przez swych agentów, będą- 
cych trybunami ludowymi, przez wodzów re- 
wolucyi społecznej, których będzie opłacał, 
przez całą swą prasę potrafi więzić burzę do- 
póty, dopóki pożyczki nie będą umorzone. Po- 
tem dopiero może sam poszczuje tłumy na 
wszelki porządek społeczny, albowiem po bu- 
rzy znowu będzie miał zarobek. Stracą więc 
na wojnie tylko trony, tylko społeczeństwa, 
tylko warstwy naprawdę pracujące w pocie 
czoła. 

Konkluzya artykułu Schdfflego jest ta, że 
trzeba ciągle się zbroić, aby wojny nie było. 


Daiiy News, organ gladstoński, donosi, że 
carewicz araz po powrocis z Berlina zdał oj- 
cu szczegółową relacyę z konterencyi odbytej 
z cesarzem Wilhelmem II, poczem car powołał 
zastępcę ministra spraw zagranicznych Szyszki- 
na, ministra wojny Waunowskiego i szefa szla- 
bu głównego Obruczewa i z nimi przy carewi- 
czu odbył naradę, której następstwem będzie 
zmiana w polityce rosyjskiej.  Najważniej- 
szym rezultatem podróży carewicza do Berh- 
na jest, według Duily Newsu, zapewnienie ce- 
sarza Wilhelma, że ze sprawy polskiej nie 
myśli robić krzesiwa. Car zdawna był pod tym 
względem pełen nieuiności do Uwpriviego, sądził 
mianowicie, że Niemcy zamierzają wygrać prze- 
ciw Rosyi polską kartę i dlatego nieco zmieniły 
front względem Wielkopolski. Otóż uspokajające 
a uroczyste zapewnienia cesarza Willelna, iż 
tak nie jest, ogromnie uradowaly cara. Posta- 
nówił on zmienić postawę i przy pierwszej po 
dróży do Kopenhagi zjechać się z cesarzem Wil- 
helmem w Jakiemóś niemieckiem, albo nawet w 
polskiem mieście. To ostatnie byłoby nawet ko- 
rzystniejsze, bo odebrałoby Polakom wszelkie 
nadzieje. Spotkaniu towarzyszyć będzie ca- 
rewicz. 

To doniesienie organu londyńskiego po- 
wtarzamy jedynie z obowiązku kronikarskiego. 
Nie wiemy, co car myślał i co teraz myśli o 
polityce Capriviego, ale to wiemy, że naród 
nasz nie jest bierną kartą, którąby ktokolwiek 
mógł wygrywać. 


KORESPONDENCYF. 


Warszawa U lutego. 

Najpierw załatwić muszę sprawę konkur- 
sów. Sprawozdanie z dramatycznego konkursu 
reargera POTES eU Którego w yiii już" Zia 
cie, polecił sąd konkursowy wypracować p. 
Kazimierzowi Kaszewskiemu, a na ostatniem 
posiedzeniu, które się odbyło onegdaj, przyjęto 
je w zupełności. Namacalnem świadectwem 
dopiero co rozegranych zapasów pozostal tylko 
ogromny stos rękopisów komedyi, dramatów i 
tragedyi nienagrodzonych, które zalegają w re- 
dakcyi Kuryera. Rękopisy te należy wycofać 
w ciągu dwu miesięcy, inaczej zostaną zni- 
SZCZONA. 

Drugim, o którym chcą wspomniec, jest 
konkurs rzeżbiarski, na który przysłano sporą 
liczbę rzeźb, z tego połowa przynajmniej jest 
utworów kobiecych. 4 tym konkursem była 
zrazu niemała bieda. Kiedy pootwierano paki, 
okazało się, że wiele rzeżb jest znacznie uszko- 
dzonych, nosy i ręce były poutrącane, czy to 
wskutek zlego opakowania, czy raczej wskutek 
niedbałości zarządu kolejowego. Na szczęscie 
uszkodzenia te dały się naprawić i konkurs 
odbył się gładko. Rzeźby wystawiono w salach 
Towarzystwa sztuk pięknych na widok pu- 
bliczności, a onegdaj obradował sąd konkurso- 
wy, złożony z komitetu Towarzystwa i komisyi 
konkursowej, w skład której wchodzą pp.: A. 
Pruszyński, L. Pyrowicz, M. Trębicki i A. Ule- 
siński, Dyskusya nad wartością dzieł nadesła- 


Długość dnia g. 9 m. 42 
Przybyło dnis od wczoraj 4 m. 


nych do konkursu, była nadzwyczaj ożywiona, 
ostatecznie postanowiono nagrody pierwszej w 
kwocie 600 rubli nie przyznać nikomu, nagrodę 
drugą, 300 rubli, otrzymał p. Leon Wiśniew- 
ki za rzeźbę z terrakoty, Żaiytułowaną „Z po- 
mocą bratu*. Miluchna ta grupa przedstawia 
dwoje nagich maleów, chłopczyka, który a 
własnych siłach osiedzieć nie może i nie o wiele 


większą dziewczynkę, która z zabawną powagą ¿ 


na twarzy podtrzymuje go. Nagrodę trzeci 
otrzyinała płaskorzeźba z bronzu „Fragment 
dekoracyjny do grobu*, Tolli Certowiczównej, 
list pochwalny „otrzymał p. Leopold Wasilkow- 
ski za rzeźbę z gipsu p. t. „Topielec“. Jeden 
charakterystyczny rys, kóry w ostatnich eza- 
sach niemal w modę wchodzić zaczyna, ce- 
chuje i ten konkurs, mianowicie, że pierwszej 
nagrody nie przyznano nikomu. Jeżeli pierwsza 
nagroda dana być może wiekopomnemu tylko 
arcydziełu, w takim razie lepiej naznaczyć od- 
razu tylko drugą nagrodę, bo trudno przy- 
puścić, aby takie dzieło przywędrowało na 
konkurs. Jeżeli zaś pierwsza nagroda przezna- 
czoną jest dla najlepszego z nadesłanych utwo- 
rów, dlaczegoż jej nie nadawać ? 

Andriolli poświęcił się w ostatnich cza- 
sach malarstwu religijoemu. Z siedziby jego 
w Brzegach pod Otwockiem wyszedł już cały 
szereg dzieł, przeznaczonych do kościołów 
w rozmaitych stronach kraju. Świeżo wykoń- 
czył Andriolli trzy ogromne jłótną do kościoła 
w Kaluszynie. Największe z nich, wynoszące 
bowiem § łokci wys sokości, przedstawia „ Wnie- 
bowzięcie Matki Boskiej“, inne noszą tytuły : 
„5w. Kazimierz na modlitwie w katedrze wi- 
leńskiej* i „Narodzenie Zbawiciela“. Nadto 
wymalował arty sta pięć płócien do kościoła 
katolickiego w Nowogrodzie. Największe z nich 
(około 9 łokci wysokości), przedstawiające 
„Zmartwychwstanie* jest kompozycyą wprost 
wspaniałą. Olbrzymia postać Chrystusa w pół 
osłoniętego oponą, unosi się w górę. Dwaj anio- 
łowia na klęczkach trzymają odwalony z wierz- 
chu grobu kamień i spoglądają w górę na 
Zbawiciela. Obok w naczyniu glinianem rozża- 
rzone węgle, z których się unosi dym kadzideł 
i wraz ze spadającą z ramion jasną oponą i 
prawie przezroczystą figurą Chrystusa tworzy 
Jakby jeden świetlany promien. Tło u dołu 
bardzo ciemne, coraz się wyjaśnia ku górze. 
Wyraz twarzy Zbawiciela słodki i spokojny, 
Wszystko malowane z wielką finezyą. Andriolli 
pojedzie teraz do Nowogrodu sam, uby tam 
być przy umieszczania swych obrazów w ko- 
pożam uda sią Gy I 714048 sko acl y sŁyszną 
do południowej słowiańszczyzny, przyczem za- 
wadzi zapewne o wasze miasto, a podróż ta 
dostarczy mu niezawodnie sporo materywłu do” 
obrazów iilustracyi, które znajdą zbyt za gia- 
nicą, gdzie p. Andriolli cieszy się wielkiem 
uznaniem, jak wielu naszych artystów. 

Obeenie znów jeden z tutejszych budowni- 
czych p. St. Adamczewski otrzymał wezwanie, 
aby przybył do Rzymu. W swoim czasie bo- 
wiem przedstawił p. Adamczewski magistratu- 
rze miasta Rzymu projeku kotakumb nowego 
systemu. Plan ten ma być przyjęty 1 zastoso- 
wany na jednym z cmentarzy rzymskich, 8 dla 
jego wykonania, wezwano p. Adamczeomi M 
do wiecznego miasta. 

Długo omawiana i rozirząsanaą myśl zało- 
żenia w Warszawie „Bazaru rzemieślniczego* 
ma przejść obecnie w wykonanie. Już bowiem 
dnia I marcu r. b. będzie on otwarty w lokalu, 
wynajętym w domu ordynacyi hr. Zamoyskich, 
przy ulicy Żabiej. Powstanie bazaru stanie się 
nie małą pomocą dla drobnych rzemieślników, 
którzy będą mogli oddawać mu na sprzedaż 
swoje wyroby, oszczęclzając sobie przez to wy- 
EW na wynajem sklepu, wykup paventów 

d. Bazar taki znajdzie niezawodnie licz- 
sy nabywców nietylko pośród publiczności, 
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A jak kazał od ołtarza w ubogiej kaplicy! 
Zawsze razem mówił o Bogu ii w Polsce, bo te 
pojęcia łąc zył w jedno tak scisle, jak gdyby 
tworzyły cos organicznie całego Nie wyobre- 
żał sobie Polki bez jej Boga, bez jej Królo- 
wej z twarzą ciemną, poważną, prawie surową, 
pokrytą bliznami. Rafaelowskie Madonny nie 
odpowiadały jego ideałowi. Raz Dzik z dale- 
kiej wyprawy przywiózł mu niezłą kopię Ma- 
donny Della Sedia. On ją powiesił w kaplicy 
na ścianie, a w ołtarzu umieścił włwsuego pen- 
dela Matkę Ostrobramską. Ale jak Polski nie 
wyobrażał bez jej Boga, tak anożeby wiarę 
utracił, gdyby nagle poczuł, że nie ima Polski, 
Rozszer bano ją, odarto z majestatu, zakuto 
w kajdany — to nic, to przejściowa! Alboż 
Boga nie wypierali się ludzie? nie ukrzyżo- 
wali (ro? nie powiedzieli, że już (ro nie ma? 
Ludzie są jednodniówki, a Bóg nieśmiertelny, 
częścią zaś Jego ducha jest Polska, więc 1 ona 
nieśmiertelna. 'To był jego dogmat, którego 
nauczał ze stopni ołtarza. 

I nauczał jeszcze, że kto nie wierzy, albo 
się zaraziwszy modnem farmazoństwem, letnio 
wierzy, ten nie może być dobrym Polakiem, 
zaś w głębi duszy sądził, chociaż się z tem nie 
odzywał, że dobry Polak, choćby nie był ka- 
teliziem, ale naprzykład Tatarom litewskim, 
znajdzie u Pana Boga zupełną łaskę i uwzglę- 
dnienie, Jak ów poganin, który życie odda za 
Chrystusowy Kościół. 

Takim był ojciec Brezinskas. Wygnano 
go za Żmudzi na Kaukaz i tam pozwolono mie- 
szkać, gdzieby sam chciał, a on zamiast na 
starość żyć spokojnie w jakiem ludnem mie- 
ście, przy kościele ormiańsko-katolickim, prze- 
darł się w te dzikie góry, na Kamienny Pien, 
bo tam Żyli ci, których duszom był potrzebny. 


Żołnierze otaczali go czcią niemal bałwo- 
chwalczą i gorącą miłością, on zaś — cichy, 
łagodny, a przytem sam nawskróś żołnierz, — 

| potężnie podpierał porządek, prawo moralne 


i karność na Kamiennyrm Puniu, w tej wolnej 
gminie, która się nie rządziła pisanemi usta- 
wami, ani władzy karzącej nad sobą nie miałą. 

Po wieczerzy, kiedy już ogniska gasły po- 
woli i gwar ucichał, a ojciec Brezinskas wdał 
się w długą gawędę z panem Wiadysławem 
i Bakłanowskim, odwołał Dzik Ibrahima-agę na 
bok i rzekł: 

Szamil jest szlachetnym wojownikiem. Orły 
4 Kamienuego Pnia chcą mu być braćmi. Ale 
on trzyma w niewoli narzeczoną Ass-Bułata. 

Góral bardzo się zdziwił, lecz odrzekł spo- 
kojnie: 

— Szamil odda Ass-Bułatowi jego narzeczo- 
ną! Musi oddać! 

— Słuchaj ago! Ty, jak lepiej nie zdoła nikt 
inny, możesz pogodzić Ass-Bułata z Szamilem. 
Czy zechcesz ? 

— Alłach widzi, jak szczerze tego pragnę. 
Mów, co mam robić? 

— Jedź do Szamila. On tyle łupów nabrał 
w Temir-Chan-Szurze, że w polu długo się nie 
utrzyma. Pewnie już się cotnął do Darga. 

Pojadę więc do Darga! 

— Tym jarem masz najbliżej do Andyjskie- 
go Kojsu, a tam zwróć się w górę rzeki. Dargo 
bedzie za trzecim wodospadem. Jedź o świcie, 
nikomu nie mówiąc gdzie i po co. Niecli Ass- 
Bułat nie wie o niczem. Ludzi swoich bierz 
choć wszystkiel, ale myślę, że z małym po- 
cztem lżejbyś szedł 

Tak rozmawiając, oddalili się w głąb obo- 
zu, ku kwaterze czerkieskiej, gdzie Ibrahim-aga 
zaraz wybrał kilku dzielnych junaków i kazał 
im szykować się do drogi, a wszystkich innych 
oddał pod władzę Dzika, potem obaj wrócili na 
pagórek, gdzie dla całej starszyzny był nocleg. 


Z pierwszym brzaskiem, gdy jeszcze Spa 
obóz, Tbrahim-aga odjechał. Aż na szczyt jart 
odprowadzili go Dzik i Trylicki. 


(,Uiąg darszy uzstąpi). 
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ale także, a może i głównie, u kupców z ce- 
sarstwa, którzy mie będą potrzebowali odtąd 
szukać towarów po całem mieście, znajdą bo- 
wiem w bazarze najlepszy i najobfitszy wybór, 
© co zapewne postara się zarząd bazaru. Z cza- 
sem przy bazarze utworzoną zostanie stała 
wystawa prób 1 wzorów i agentura handlowa 
dla utrzymywania ze Wschodem stosunków ku- 
pieckich, które się z dniem każdym pomyślniej 
rozwijają, a zczagem mogą się stać dla miesz- 
kańców Warszawy źródłem nietylko, jak teraz, 
znacznych dochodów, ale nawet i bogactwa. 

Po wyjeździe Idy Fuller już przeciętnemu 
Warszawiakowi, spragnionemu nowości, zaczęło 
się robić markotno, kiedy zjawiła się miss 
Aboth, jak zapewnia jej impresario, „magne- 
tyczna dama“, którą przenika jakaś „tajemn- 
cza siła* sprawiająca, że popisy jej w zdumie- 
nie wprowadzają ludzi nawet o żelaznych 
muszkułach. Przedewszystkiem miss A both jest 
wcale wątłą osóbką, a mimo to, kiedy się zjawi 
na estradzie, nieobciążona niczem, bez żadnych 
przyrządów, prócz zwykłego kija, kiedy stanie 
na jednej nodze, trzymając ów kij w otwartych 
rękach, kilku nawet mężczyzn napierając ÓW 
kij nie zdoła jej z miejsca poruszyć, albo wy- 
kręcić go prostopadle do ziemi. Ciekawszem jest 
jeszcze, że miss Aboth podnosi krzesło, na któ- 
rem stanęło sześciu mężczyzn. Jeżeli ktoś trzy- 
ma krzesło, choćby był najsilniejszym, musi 
się zachwiać, skoro miss Aboth dotknie się 
krzesła, podobnie stało się nawet z trzema męż- 
czyznami, trzymającymi silnie to krzesło. Naj- 
ciekawszern może doświadczeniem wykonywa- 
nem przez ową „magnetyczną damę* jest tak 
zwane przez nią „przelewanie siły*, polegające 
na tem, że miss Aboth położywszy dłoń na 
twarzy dwunastoletniego chłopca, sprawiła, i 
go nikt z miejsca nie mógł ruszyć. Trzeba 
przyznać, że „sztuki* swoje wykonnje miss 
Aboth bardzo ładnie, wysiłku na niej prawie 
nie znać, oczy jej się tylko iskrzą, drży lekko, 
czasem się uśmiechnie, lub rzuci jakiś żarcik. 

Skończył się już proces (rarlachowej i 
skończyło się niezdrowe zainteresowanie się 
publiczności, która co dzień nowe na temat tej 
sprawy a coraz to potworniejsze opowiadała 
sobie wieści Wsród tego zaciekawienia prze- 
minął prawie niespostrzeżenie fakt, który 
wprawdzie także możnaby zaliczyć do krymi- 
nalistyki, który jednakże ze względów psy- 
chologicznych jest bardzo ciekawy i wart za- 
stanowienia. 

Mowa tu o pięciu z rzędu pożarach se- 
minaryum duchownego w Kielcach. W głowę 
zachodziło nietylko miasto całe, ale i kraj ca- 
ły, kto może być tym r lpalaczem, bo podpa- 
lanie było oczywistem.  zypuszczano, że był 
to ktoś wybornie z życi m mieszkańców gma- 
chu obeznany, i z tego powodu aresztowano 
służącego, sądząc, że to on dopuścił się zbro- 
dni, by w ten sposób zemścić się za wydala- 
nie ze służby. Okazało się jednak, że służący 
był niewinny. Do wykrycia sprawy przy- 
czynił się nowy, piąty z rzędu, wypadek pod- 
palenia. 

Było to w nocy dnia 26 zm. a więc w 
10 dni po ostatnim wielkim pożarze. O godzi- 
nie 5 rano stróże ze staży ogniowej poczuli 
nagle na dolnym kurytarzu seminaryum swąd 
spalenizny; kiedy otworzyli drzwi, wiodące z 
głównego kurytarza na mały, prowadzący na 
chórki, ujrzeli belkę modrzewiową w płomie- 
+*--h. Ogień stłumiła wezwana natychmiast 

ż ogniowa. Obecnie nie było już żadnej 
„pliwości, że podpalaczem był ktos „z domo- 
rebh. Kraty u (irzwi wejściowych były po- 


mykane, a więe podpalacz w chwili wy- 
*-Krycia pożaru, musiał znajdować się w gma- 
chu. Wiee-regens, ks. Frelex, wezwał więc 


alumnów, by bez względu na koleżeństwo z=- 
znali wszystko, coby wydawało się im podej- 
rzanem w zachowaniu domowników, a nawet 
zwierzchników. 

Podejrzenie zwracało się na jednego z a 
lumnów, Pawła Gawrońskiego; przystąpiono 
więc do rewizyi, przy której w kieszeniach 
jego znaleziono zapałki, umaczane w nafcie, 
ogarek świecy stearynowej, nadto cały przód 
palta był skropiony nattą. Pod naciskiem 
profesorów, Gawroński przyznał się, że to on 
pięć razy gmach podpalił. 

On to w Nowy Rok poznosił sienniki do 
jednej z sal i w nocy. je podpalił; on dnia 15 
stycznia po drabinie wszedł na strych i rozło- 
Żył ognisko, a dnia 26 stycznia o godzie 4-tej 
nad ranem wyszedł z sypialni i nowy ogień 
podłożył. 

— Bój się Boga chłopcze, powiedz szczerze, 
więc to ty na prawdę pięć razy nas podpala- 
les? — pytali profesorowie. 

— Tak, ja to zrobiłem. 

— Dla czego to uczyniłeś. Czyś nie widział, 
że ludzie obcy płakali, widząc takie nieszczę- 
ście seminaryum ? 

— Szatan mi ciągłe szeptał: spal, zniszez 
to wszystko, a raz już się stąd wydostaniesz. 

— Wszak mogłeś każdej chwili wystąpić, 
nikt cię nie zatrzymywał. 

Sam nie wiem, co mi się stało. 
wiem, paliłem, bo coś mi ciągle szeptało. 
wiem nic. 

Zeznania (Gawrońskiego potwierdzał zna- 
leziony bzulion listu do brata, w któryra pisze, 
że o ile chętnie wstępował do seminaryum, o 
tyle teraz życie wydaje mu się wstrętnem, że 
opanowała go niewiara, że radby jak najprę- 
dzej uciekać. 

— Przeżegnaj 
szczęśliwy młodzieńcze, 
ohydę swoich czynów. 

_ Ale Gawroński stanowczo nie chciał się 
nawet przeżegnać. Po spisaniu protokołu, Ga- 
wroński odwieziony został do szpitala więzien- 
nego w Kielcach, gdzie go poddano obserwacyi 
lekarskiej. Badany przez sędziego śledczego, G. 
potwierdził swoje zeznania w zupełności. — 
Istnieje uzasadnione przypuszczenie, że nie- 
szczęśliwy aluma jest manjakiem, podpalał bo- 
wiem bez zachowania ostrożności, a w czasie 
każdego pożaru jak ćma krążył około ognia, 
aby koniecznie wpaść w płomienie. Liczy on lat 
19 i jest synem włościanina. 

Wstrętną zbrodnię popełniono w tych 
dniach w Warszawie przy ulicy Nowo-Wiel- 
kiej. Utrzymywał tam sklepik z wiktuałami 
żyd Hersz Zielonka, mający żonę, dwóch sy- 
nów i dwie córki. Otóż pewnego rana, rozwo- 
zicieł pieczywa, stanąwszy przed sklepem Zie- 
lonki, nie mógł się w żaden sposób dopukać ; 
wydało mu się to podejrzanem, wezwał więc 
pomocy stróża domu, w którym był sklep Zie- 
lonki i wraz z nim zaalarmowawszy  policyę, 
weszli do pomieszkania. 

Tu przedstawił im się straszny widok. 
W jednem łożku pod pierzyną leżała bez zmy- 
słów Hinda Zielonkowa, a przy niej również 
w stanie bezprzytomnym najstarszy syn Zel- 
man, oraz płaczące, lecz zdrowe niemow] e 


Nie 
Nie 


się krzyżem świętym, nie- 
abys mógł poznać 


W drugiem łóżku znajdował się Pinkus Zie- 
lonka 1l-letni chłopiec bez życia. Wreszcie w 
trzecim łóżeczku znaleziono wystraszoną, lecz 
przytomną i zupełnie zdrową pięcioletnią Este- 
rę. Sam Hersz Zielonka siedział, jęcząc na 
krześle, trzymając się cburącz za skrwawioną 
glowę. 
Na zadawane mu pytania. odpowiadał ste- 
reotypowo : 
— Wszyscy zdrowi, ja nic nie wiem. 
Widocznem było, że Zielonka bredzi w 
gorączce i nie ma żadnej wiadomości co się 
stało. Wszystkie ruchomości w mieszkaniu by- 
ły w nieładzie. Na podłodze, w kierunku od 
bufetu sklepowego do łóżek, znajdywała się 
kałuża krwi. Na bufecie leżała ciężka waga, 
cała zakrwawiona, która widocznie posłużyła 
zbrodniarzowi za narzędzie zbrodni. Przede- 
wszystkiem więc zajęto się odstawieniem pora- 
nionych do szpitala, a zwłcki martwego Pin- 
kusa odwieziono do prosektoryum. Jedyna 
przytomna istota z rodziny Zielonki, pięcio- 
letnia Estera, dziewczynka nad wiek roztro- 
pna, ochłonąwszy z przestrachu, podała komisyi 
śledczej objaśnienia, dzięki którym zdołano już 
schwytać sprawcę. 
Obecna niezwykle sroga i śnieżna zima, 
każe się obawiać, że z wiosną nawiedzą nas 


wielkie powodzie. W przewidywaniu tej klę- 
ski umieszczają obecnię już wzdłuż Wisły 


sygnały, aby z chwilą, kiedy niebezpieczeń- 
stwo powodzi stanie się groźnem, nie zaskoczy- 
ło nieprzygotowanej ludności 

Karnawał tegoroczny początkowo bardzo 
słaby, powoli ożywiać się zaczął, a bəl, urzą- 
zony w sali ratuszowej na rzecz zakładu go- 
spodarczego hr. Zygberg-Platerównej, przyniósł 
ze sprzedaży biletów 3310 rs., co wraz z nad- 
datkiem 1000 rs. za jeden bilet, po strąceniu 
wydatków w kwocie 475 rs, daje pokaźną 
cyfrę dochodu 3835 rs. 

Do licznych zabaw sportowych, jakie w 
tym roku urządzane są w Warszawie, przybę- 
dzia jeszcze jedna, nnanowicie polowanie z o- 
szczepami na daniele i dziki. Zabawa ta ma 
być urządzona wkrótce na placu wyścigowym, 
a dochód przeznaczonym zostanie na jakiś cel 
dobroczynny. Dziki i daniele na tę zabawę 
przeznaczone, przesiadują jůż podobno w klat- 
kach, nie spodziewając się nawet,- jaki los 
je czeka. 


Wiedeń 4 lutego. 
(Sezon koncertowy.) 

W lutym dopiero i marcu oczekuje Wie- 
deń wielkich europejskiej sławy wirtuozów. 
Dotychczasowe koncerty, choć w nich poznać 
się dało kilka pierwszorzędnych talentów, bu- 
dziły zajęcie głównie swymi programami. Lwia 
część tryumtów przypadła Czechom. Obok 
Dworzaka, którego symfonie, kwartety i kwin- 
tety od lat już pozyskały sobie prawo obywa- 
telstwa w wiedeńskich salach koncertowych, 
występują dzięki temu zainteresowaniu się innl 
dwaj genialni kompozytorzy: Smetana i Fibich, 
coraz wyraźniej w swej niezwykłej, przez Niem- 
ców tak długo negowanej indywidualności. 
Smetana zmarł w r. 1864 nie doczekawszy się 
uznania w Wiedniu. W kraju jego ceniono go 
jako pierwszego muzyka narodu—w stolicy au- 
stryackiej zamykano się przed prawdą upoka- 
rzającą szowinizm naddunajski, który na gro- 
bach Beethovena, Haydna, Mozarta i Schu- 
berta, czuje się uprawnionym do zaprzeczania 
wszystkim inistrzom, co nie wyrośli w trady- 
eyi szkoły wiedeńskiej, jakiegokolwiek znacze- 
nia w sztuce. A już najmniej gotów był pa- 
tryotyzm mnzykalny Wiedeńczyków przyzna- 
wać coś Czechom. Dziś, kiedy Dworzaka utwory 
podliły sobie słnchaczów, kiedy przedstawienia 
opery czeskiej w lecie na wystawie muzyczno- 
teatralnej olsniły Wiedeńczyków i — co gor- 
szą! — licznych z całego świata sprawozdaw- 
ców fachowych pism muzycznych, kiedy Rose 
w swoim kwartecie, a towarzystwo phiiharmo- 
niczne w programach swoich orkiestralnych 
koncertów uwzględniać musi Fibicha i Sme- 
tanę, kiedy wreszcie kwartet Iiranoka święcił 
niabywałe tryumfy koncertami z programem 
czysto narodowym (Smetana, Dworzak, Fibich); 
dzis, po dokonanym zupełnym przewrocie wy- 
obraźni o czeskiej muzyce, uniewinniają się 
krytycy wiedeńscy, że niepodobna było znać 
czeskich kompozycyi, bo księgarz i nakładca 
Urban wydaje je z tytułami czeskimi! Ale 
obok czeskich są przecież i francuskie napisy! 
A jak poznano skandynawskich, rosyjskich i 
innych muzyków, którzy nie ogłaszali swoich 
utworów z niemieckimi tytułami? Na Wiedeń 
jako stolicę państwa spada główny obowiązek 
pośrednicze nia między talentami narodów w Au- 
stryi mieszkających a Europą. A z pewnością 
takie większe zainteresowanie się muzyką cze- 
ską, polską i węgierską na dobre tylko wyjśćby 
mogło samym Wiedeńczykom, których twór- 
czość muzykalna bardzo jałowieje. 

Ale jeszcze przed dwoma laty pisał jeden 
bardzo ceniony krytyk wiedeński o jednym 
ustępie mistrzowskiej symfonii Dworzaka op. 
88, — której w całości oddawał pochwały nie- 
zmierne — że ustęp ten jest więcej czeski, 
niż piękny, że przypomina chłopską polkę 
jakby: „Der Wenzel kommt“. Było to, jeśli 
się nie mylę, zakończenie trzeciego ustępu sym- 
fonii, w które po „trio“ powtarza się scherzo 
poprzednio już odegrane 1 zamyka się przy 
tem powtórzeniu kilku rytmami tanecznemi. 

Wybitnie narodowy charakter muzyki cze- 
skiej razi i rani pewnych patryotycznie uspo- 
sobionych recenzentów i krytyków. Zapomi- 
nają o tem, Że najwyższa sztuka wyrównać 
wprawdzie winna zbyt jaskrawe różnice lokal- 
nego natchnienia czy to w muzyce, czy w ma- 
larstwie, a nawet w poezyi, ale ze zgładzić ich 
nie może bez ujmy dla wartości utworu. Z ja- 
kim podziwem stali Mendelssohn i Schumann 
wobec utworów Chopina, właśnie ich głęboką, 
ani zatrzeć, ani naśladować się nie dającą ce- 
chą narodową ujęci i podbici. Z pierwiastków 
narodowych ku ogólno ludzkim płynie wiekami 
i na wieki życie, sztuka, poezya, a po wielkiej 
części nawet umiejętność. 

Dworzaka najwcześniej ta w Wiedniu u- 
znano, głosząc o nim, że jest uczniem szkoły 
niemieckiej, że kroczy śładami Beethovena i 
Schuberta i że nawet Brahms na niego wpły- 
uągł. A przecież w Dworzaka kwintecie ode- 
gratyn (w r. 1691) dzięki staraniom Hellmes- 
bergera najsilniej działały i na wiedeńskich 
słachaczów ustępy czysto narodowe — a smę- 
tne adagio, prosta czeska „dumka“ do łez wzru- 
szała. A na koncercie philharmoników — wię- 
cej niż rok temu — uwertura Dworzaka „Hu- 
sitska* mimo swej na wskróś narodowej treści, 
grzmiącej nutą bojową orszaków Ziżki zjednała 
sobie nie tylko serca słuchaczów, ale podbiła 
nawet sprawozdawców. 

Powoli przekonuje się szeroka publiczność, 
że istnieje w rzeczy sainej czeska, specyficznie 
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czeska muzyka. Niemało przyczynia się do te- 
go poznania smutny stan twórczości muzyki 
wiedeńskiej. Brueknera utwory, któremi zasila 
się zbyt czzsto programy koncertów philharmo- 
nicznych, odz naczają się wprawdzie niepospolitą 
techniką w użyciu instrumentów, ale też ou- 
trącają swoją pedanteryą szkolarską. Niektórzy 
zachwycają się jego symfoniami i utworami 


| kościelnemi z powodu potężnego nastroju, w ja- 


kim się kompozytor lubuje a i z powodu jego 
malowania tonami. Mamy jednak tego malo wi- 


: dła za nadto, jest to muzyka nerwów ze swo- 


jemi arpeggiami, pizcieatami, z wrzaskiem trąb 
hałaśliwych, z bębnami wprost użytemi na pod- 
noszenie dyssonansów, burzenia, niszczenia. 
Dzięki zbitym szeregom Wagnerowskich towa- 
rzystw muzyka ta, która w operze, tej herma- 
frodytce sztuki ma jeszcze jakieś znaczenie, 
(choć sporne bardzo pod względem granic, 
do których „malowanie* dochodzić może) do- 
stała się też i do sali koncertowej i grozi wy- 
parciem wszelkiej melodyi, jako żywiołu pod- 
rzędnego. W ubiegłym wieku znalazł się 
w Niemczech wielki duch, który postawił 
w swoich mistrzowskich wywodach „Laoskoona* 
stałe i nieprzesuwalne granice poezyi i malar- 
stwa. Gotthold Ephraim Lessing za daleko mo- 
że posunął się w niektórych drobnych uwagach 
o opisowości poezyi, ale główne jego spostrze- 
żenia 1 sądy trwać będą tak długo, jak długo 
będziemy Szekspira, (xoethego, Homera uwa- 
żali za mistrzów poezyi — a gdyby znajomość 
tego arcydzieła krytyki była w Niemczech tro- 
chę większą, to ź pewnością mniej zadrukowy- 
wanoby papieru a spory bezużyteczne, czy 
Zola jest twórcą nowego kierunku i czy ten 
kierunek ma racyę=bytu. 

W muzyce niemieckiej nie znalazł się do- 
tychczas Żaden Lessing, któryby jasnemi jak 
słońce dowodami obalił zgubny kierunek nie- 
wolniczego fotografowania głosów i stanów 
przyrody. Co tak genialny kompozytor, jak 
Wagner, zastosowywał dla sceny, tego ślepy 
naśladowca jego grzechów a bez wielkich jego 
zalet, z pewnością nie potrafi wprowadzić do 
całego obszaru sztuki. Na razie oschły ten kie- 
runek, żyjący nie z fantazyi, ale z kombinacyi 
swoich twórców, uprawiający nie sztukę, ale 
sztuczność i zowiący ją jakby na urąganie na- 
sladowaniem natury, nie narobił jeszcze tyle 
szkody, gdyż tradycye prawdziwie szczytnej 
twórczości Beethovena i Haydena a i uowe 
utwory Brahmsa bronią od pewnej nieuchron 
nej — w innych warunkach — degeneracyi 
muzyki. Ale już dziś budzi się w wielu słucha- 
czach tęsknota za muzyką prostszą, szczerszą, 
melodyjną, za starą kantyleną włoską, za wspa- 
niałemi utworami w stylu Mozarta. 

Brueknera kompozycye grane w koncer- 
tach filharmonicznych bieżącego sezonu zyskały 
huczne oklaski, als wywołały też, choć mniej 
głośne, ale niemniej usprawiedliwione protesty. 
Jego psalm 150 (na koncercie I) ma piękne 
bezsprzecznie ustępy. Muzyka wierszy „Chwal- 
cie Boga w świątnicy jego, chwalcie go na 
rozpostarciu mocy jego“ i wstęp „Halleluja* 
nadzwyczaj się podobały. Ale kiedy w trze- 
ciem zdaniu psalmista odzywa się: „Chwalcie 
go na głośnych trąbach!* a następnie: 
„Chwalcie go na cymbałach krzykliwych,* 
kompozytor tłumaczył to tak dosłownie, że tru- 
dno było spokojnie wytrwać w sali. 

Zdaje się, że Bruekner choruje na wy- 
czerpanie pomysłów, pierwsze ustępy jego kom- 
pozycyi zawsze więcej zapowiadają, niż dalszy 
ciąg dotrzymać zdomyt I -w ósmej jego symfo- 
nii granej w jednym z następnych koncertów 
pierwsza część nietylko najlepiej się podobała, 
ale i zdaniem krytyków jest najlepsza. Za wzo- 
rem Wagnera i Liszta i innych zresztą mala- 
rzy tonów, w symfoniach swoich stawia sobie 
zadania czysto poetyczne, przedstawia walkę 
tytaniczną Prometeuszów, śmiech płytki nie- 
nieckiegy filistra i t. d. Możnaby się wreszcie 
i z takiem: pojmowaniem muzyki godzić, ale 
koniecznie wypada zacieśnić granice malowania 
tocami. 

A tymczasem nowy kierunek robi coraz 
większe spustoszenia. Obok Brueknera kompo- 
zycyi, Ryszard Strauss wielkiemi cieszy się 
względami u wielbicieli Wagnerowskich ten- 
dencyi. Odegrauo w tym sezonia dwa jego 
utwory; jeden na orkiestrę i chór ma być mn- 
zykalnym wykładem Goethego pieśni: „Pieśń 
wędrowca w burzy“. drugi jest samodzielnyin 
poematem w tonach pod tytułem: , mierć i 
przemienienia* (Tod u. Verklaerung*). Pieśń 
Goethego „Wanderers Sturmlied* nie należy 
do najszczęśliwszych jego pomysłów. Składa 
się z trzech części, z których pierwsza, przez 
Stranssa za tekst kompozycyi wzięta, zawiera 
bombastyczne wezwanie gieniuszu i gracyi, aby 
nie opuściły pcety w czasie deszczu i burzy, 
aby „śpiewać mógł deszczowym obłokom i 
wichrom gradowym, jako skowronek tam w go- 
rze... aby otoczony lacącemi muzami sam też 
leciał, jak bogowie nad wodą, nad ziemią*. 

Muzyką do tej pierwszej części poeniatn, 
dość rozwlekłej, bo aż sześć zwrotek mającej, 
na parafrazowanie jednej i tej samej myśli, Ry- 
szard Strauss pokusił się dowieść, że na punk- 
cie monotonności nie ma potrzeby pozostawania 
za najsłabszemi nawet wierszami Gothego. Mu- 
zycy niektórzy widocznie sądzą, że stare zdanie 
o nudnych rodzajach sztuki przestało już obo- 
wiązywać i że nudzić też wolno, byle z cha- 
rakterem. Tuennnyeux caractéristique c'est nn 
geure permis! = 

W swoich utworach symfonicznych Strauss 
dyktuje jakiemuś podręcznemnu poecie tekst ob- 
jaśniający, albo trzyma się kilku tylko wierszy 
znanych, wziętych za godło. W zeszłym roku 
uraczył nas kompozytor „poematera muzykal- 
nym* (Pondichtung) „Don Juan“. Za temat 
wziął cudownej piękności ustęp z pierwszej 
sceny „Don Juana“ Mikołaja Lenana, w któ- 
rym Don Juan swemu bratu kreśli tęsknotę 
wiecznej, niesytej nigdy miłości: 


„Zaklęte koło, bez granie szerokie, 

Czarownie pięknych kobiecych postaci, 

Całe przejść chciałbyn: w burzliwych nciechach 
I wnurzeć, usta całując ostatniej. 

Przez wszystkie kraje pragnąłbym przelecieć; 
Gdzie piękrość jaka$ zakwitła, uklęknąć, 

I choćby tylko na chwilę zwyciężyć!” itd. itd. 


Muzyka miała być zmysłową, pełną żądz 
niespełnionych; umęczył tedy kompozytor flety 
i skrzypce w okropny sposób, każąc im zdoby- 
wać się na możliwie wysokie tony, wezwa 
harfy i kotły do pomocy, a iście piekielny Cza- 
sem wrzask spodobało mu się przerwać jakby 
na drwiny sielskiemi dzwonkami. Efektów tyle, 
że mogło ich starczyć na trzy opery, natural- 
nie, gdyby kompozytorowi zechciało się nieco 
pomyśleć i o śpiewie. 

W bieżącym sezonie dano nam poznać 
tego muzyka „Smierć i przemienienie*. Przy- 
jęto utwór z zapałem i wszelkie protesty po- 


ważniejszych krytyków nie ostoją się wobec 


tego entuzyazmu. 

„Smierć i głód* w wielkiej są teraz łasce 
u publiczności (nieumierającej i niegłodnej!). 
W literaturze skandynawskiej „głód* doczekał 
się swego Homera (Hamsuna), a i „śmierć* tam 
liczy natchnionych piewców. Świeżo i do nas 
zabłąkała się ta fala z oceanu wzburzonego do 
dna na zachodzie. Dąbrowskiego znakomite w 
niektórych rysach studyum „Smierć* zyskało 
rozgłos większy może, niż zasługuje, a nawet 
znalazło już tłamacza niemieckiego. 

Czem się to dzieje? Oto żyjemy ciągłym 
rozbiorem, wiecznem rozpamiętywaniem, nie- 
znośnem rozdrabianiem każdej chwili. Jak 
przepici pijący nie umiemy już duszkiem wy- 
chylić kielicha specyału, — każdą kroplę ra- 
dzibyśmy zatrzymać na języku. Prowadzi to 
oczywiście do pewnego zdziecinnienia sztuki, 
do pochwytywania mikroskopijnych szczegó- 
łów, które się potem ułożyć nie mogą w całość. 
W  historyografii badanie źródeł  uniemo- 
żebnia dziś całokształt dziejów; sama żądza 
prawdy zabija jej objawienie w pewnej skoń- 
czonej formie. W sztuce obserwacya zabija 
artystów. Jest w tej niby obserwacyi czystej 
więcej sentymentahizmu chorobliwego, niżby 
ktokolwiek przyznać raczył. Dawniej bohaterzy 
umierali bez bliższych objaśnień. Dziś chcemy 


wiedzieć, jaka jest tego umierającego myśl 
ostatnia a przedostatnia, a myśl, której nie 


skończył zapadłszy w stan agonii. 

Dla muzyka oczywiście rozbiory myśli 
konającego nie mogą stanowić przedmiotu jego 
sztuki. Ale za to będzie nam kreślił szamota- 
nie się chorego, walkę ostatnią ciała przed 
końcem. Ryszard Krauss obrał sobie specyal- 
nie nędzarza w biednej izdebce o- 
świeconej tylko kagankiem; chory ten zasypia 
i budzi się i jęczy i wpada w malignę, ma 
straszne wizye, potem śród tych snów gorączki 


walczy o śmierć i życie; wreszcia mastępnje 
uspokojenie, zbawienie, śmierć. Po szalonych 


dyssonansach klarynetów i trąb, ciche, przy- 
mierające pianissima harf i skrzypców. 
Początek i koniec utworu jako malowni- 
cze przybory scen dramatycznych byłyby mi- 
strzowskie. Wyzyskiwanuie środków orkiestral- 
nych posunięte jest do najwyższego, dziś mo- 
żliwego stopnia. Niestety najznakomitsza tech- 
nika nie zastąpi braku zupełnego melodyi. 
Widać też ze słów przydanych do muzyk), że 
na kompozytora działa poezya współczesna 
malująca tak chętnie nędzę społeczną. A mu- 
zyk mnie powinien idei czysto poetycznych 
przenosić do orkiestry, tak samo jak nia może 
słońca i błękitu w tonach oddać. Gdyby sztuka 


każda mogła oddawać wszystko, co artysta | WOZ 


żar zm 

Rada szkolna krajowa na ostatniem swem po- 
siedzeniu zamianowała : 

Nauczycielami szkół ludowych: Michała Kore- 
ekiego w Iwanowcach, Maryę Krynicka w Hujezu, 
Maryę Ościsławską starszą nauczycielką 4bklasowej 
szkoły w Rudniku, Elżbietę Po :iejównę nauczycielką 
starszą i Bronisława Górkę nauczycielem młodszym 
4klasowej szkoły w Rozłole, Feliksa Krzyżanow- 
skiego nauczycielem młodszym 4klasowej szkiły w 
Zurawnie, Zofię Poh nauczycielką w Berezicy kró- 
lewskiejj Włądysława Sro zyńskiego naurzyrielem 
młodszym ðkla-owej szkoły miejskiej w Goriicach, 
Juliannę Jacyniankę młodszą nau 'zycielką 2klasowej 
szkoły w Monastercu, Albinę W.ls ą nauczycielką 
w Młyniskach, Karola Szhreyera nauczycielem w Ma- 
chliteu, Józefa Hanusiaka w Nieszkowicach mały:h, 
Ludwika Jedlińskiego w Potoku, Stanisławę Latache- 
rową nauczycielką szkoły wydziałowej żeńskiej w 
Kołomyi, Wandę Ziołkowską nauczycielką 4klasowej 
szkoły pospolitej połączonej ze szkołą wydziałową 
żeńską w Kołomyi; zastępcami nauczycieli w szko- 
łach średnich: ks. Mateusza Jeża w cim.nazynm św. 
Anny w Krakowie, ks. Jana Niemczyka w gimna- 
zyum w Stryju, Józefa Szczepańskiego w szkole re- 
alnej w Krakowie. 

Odznaczenie. Fmp. Karol Fischer, zastępca 
komenderującego jenerała we Lwowie, otrzymał go- 
dność tajnego radzcy. 

Krajowa Rada szkolna uchwaliła na posiedze- 
niu z dnia 30 stycznia rb.: Wyrazić uznanie księ- 
dzu Karclowi Fischerowi, proboszczowi w Dobrze- 
chowie, za gorliwe zajmowanie się szkołami lu lowe- 
mi w swojej parafii; przyznać czwarty dodatek 5- 
letni Anatolowi Wachnianinowi, profesorowi gimna- 
zyum akademickiego we Lwowie; zorganizować diu- < 
gą szkołę ludową w Pławin, powiatu Stryj, od lgo 
września 1898 i szkołę ludową w Marcówca, pow: 
Wadowice od 1 września 1894; przyjąć do wiado- 
mości $,rawozdani» jnspekt ra szkolnego krajow ego 
z lustłącyi Ilgo gimnazyum w Krakowie i gitna- 
zyum w Nowym Sączu; przyjąć do wiadomości spra- 
wozdanie ins ektrra szkolnego kruj. z wizytacyi szkół 
lnd. w okręgach Kow i Sniatya. 

Wybór uzupełniający jednego "członka Rady 


powiatowej w Dąbrowie, z grupy «większych po- 
siadłości, rozpisało Namiestnictwo na dzięń 1%go 
marca r. b. 


Siuby. O egdaj rano w kaplicy JE. ks. kar- 
dynałą Dunajewskiego, księcia-biskupa w Krakowie, 
odbył się slub p. Ernasta Kleeborn Girtlera, urzę- 
dnika Towarzystwa kredytowego ziemskiego we L'o- 
wie, syna Ernesta i Pauliny z domu Batternay, 
z panną Heleną Kalicką, córką śp. Bernarda, histo- 
ryka i publicysty, radzey Wylziałn krajowego, i Ja- 
dwigi z Waliszews*ich. Slub dawał i mszę św. od- 
prawił JE kardlyn.ł książę-biskup krakowski, który 
w rzewnych a poważnych słowach przemówił do no- 

żeńców. Swiadsami ślubu byli: ksiądz prałat Gna- 


jakiś chce, gdyby granice dawały się przesu- towski, przyjaciel pana młodego ìi ir. ba Stanisław 
wać, niebawem mielibyśmy jedyną sztukę, a Tarnowski, prezes Akademii Umiejętności, opiesun 


nie troistość poezyi, plastyki i muzyki. A jeśli 
komu grzeszyć w tym względzie wolno, to 
naj“ iecej poetom, najmniej — muzykom. 

ilie dziw, że z takim zapałem powitano 
utwory Czechów w Wiedniu. Jest to sztuka 
młodsza, nie zd . enerowana jeszcze, potężna 
prawdziwem uczuciem anie igraniem nerwami. 

Kilharmonicy dawali Zdenka Fibicha: 
„Nuit â Carlstein“ uwerturę komedyi pełną 
świetnych pomysłów, szczerego humoru, kwar- 
tet Rozego zapoznał Wiedeńczyków z kwarte- 
tem E moll Smetany, jednem z arcydzieł now- 
szej muzyki. Jiranek profesor konserwatoryum 
pragskiego, uczeń Smetany, ze swoim czeskim 
kwartetem dotychczas dwa razy przedstawił 


panny młodej, niegdyś przyjaci:l jej ojca. Grono 
najbliżdzych przyjaciól przyjmowała potem pani Ka- 
li.ka. Pomiędzy bardzo licznymi telegramami otrzy- 
mali państwo młołzi błogosławieństwo Ojca św. i 
ks. biskupa Hryniewieckiego, Życzeaia od bardz» 
wielu stowarzyszeń katolickich i od stowarzyszeń 
młodzieży. Nowożeńń*y wyjechali po ślubie wieczorem 
do Lwowa. 

Dyrekcya kolei państwowych mając zamiar 
zbułowsć nowy gmach administratyjay, peszukuje 
grantu Lulowlanego w obszarze od 400 do 500 są- 
źni krądratowych , polożoneg» w centrum miasta i 
stosownem miejscu. 

Dotąi wpłynęło już kilka ofert, jadnak byłoby 
pożądanem, by więcej właścicieli posiadaiąnych sto- 


się publiczności. Jeden wieczór poświącohy | sewnie położone grunta, a noszących się z zamiarem 


Smetanie wzbudził  niesłychany entuzyazm. 


Wiedeńczycy zapomnieli, 


sprzed:ży, przedstawiło swoje yropozycye, gdyż 


że to Czesi grają, i | sprewa zakupna gruntu, jeżeli w ogóle przyjdzie do 


czeskie utwory. Na drugim wieczorze grano | skutku, musiałaby wkrótce być rozstrzygniętą. 


utwory fbicha, Dworzaka i bmetany. Sme- 
tany utwory (czeskie tańce i kwartet E-moll) 


Wystawa krajowa we Lwowie w r. 1894. 
Dyrek ya powszechn j wystawy krajowej zawiada- 


słyszeć pragnęła głośno publiczność i wywal- | mia interesowanych, iż z rozpoczęriem robót z:e- 


czyła ich powtórzenie ! 

Obok Czechów zajął też koncert Nadiny 
Klebników (z domu Hawiańskiej) i jej chóru 
Były to pieśni kościelne i ludowe. Słuchano 
ich więcej dla osobliwości, niż dla sztuki. 

O innych wypadkach sezżonn innym 
razem. Enem. 


KRONIKA 
E E NT S 
Lwów 8 lutego 

Za spokój duszy śp Teofila Lenartowi za ol- 
było się dx'$ rano o godzinie 10 w kościele kate- 
dralnym we Lwowie żałobne nabożeństwo przy nie- 
sly: hanie licznym udziale publi: zności. Członkowie 
Wydziału krajowego, którego staraniem to nabożeń- 
stwo urządzono, zgromarłziłi się w kompiecie, oprócz 
tego jawili sią prawie wszyscy czlonzowia „Sokoła“, 
„Gwiazdy* i mnóstwo mł: dzieży. 

f Leon ks. Sapieha. Dziś rano z Bileza Zło- 
tego nadeszł+ żałobna wieść, że książą Leon Sa- 
pieba już nie żyje. Umarł po ośmiotygodniowem pa. 
gowatiu się z choroba, mimo tro skliwej opieki leka- 
rzy. i rodziny, która niemal cała zgromadziła się u 
loża. Za smiercją księcia Leora Sapiehy traci kraj 
jednego z najgorliwszych i najszlachetniejszych pra- 
cowników okcło dobra publiczacgo 

Sp. Leon Sapieha, drugi syn ks. Adama 81- 
piehby, wodzi się dnia 14 sier;nia 1856 r. w Pa- 
ryżu. W roku 1883 duia 9 maj: pojął w Krakowia 
z» małżonkę Teresę księżniczkę Sanguszkównę Lu- 
bartowiczównę, siostrzeni ę ks. Eustachego Sangu- 
szki, obecnego marszałka krajowego. Za jedyny nie- 
mal cel swego Życia postawił sobie ks. Leon Sa- 
peha dobro publiczne. Przemieszkiwał głównie w 
Bilczu Złotem, zajmują: się administracyą obszer- 
nych swych dóbr, z których usuwał żywioły ekono- 
micznie nam wrogie, a przez zaprowadzenie własnej 
administracyi za: ieśniał węzły łączące go z ludem 
wiejskim, który ctaczał szczególuiejszą opieką i mi- 
łością. 

W powiecie swoim cddawał sę gorliv ie obo- 
wiązkom autonomicznym, a i na obszerniejszej are- 
nie wystęrował często, to jako wiceprezej Towarzy- 
stwa handlowego, to jsko członek Komitetu Towa- 
rzystwa gospodar zego, wreszcie jako poseł do Sej- 
mu w ubiegłej kadencyi. 

Jako człowieka cechow.ła go niezwykła ser- 
deczność i dobroć charakteru, jako polityka dążność 
do pojednauia powaś.ionych Żywiołów, dlatego też 
w usiłowaniach zaprowadzenia zgody z Rusinami, 
książę Leon Sapieha zawsze był pierwszym. 

Zmarły pozostawił czworo dzieci, trzy córki i 
syna. Ostatnie ceuwile Życia osładzała mu obecność 
najbliższych ser:a jego, rodziców, sióstr i braci, 
a w ostatnich dniach także ks. Eusta:hego Sangu- 
szki, marszałka krajowego. 

Śmierć ks. Leona Szpiehy wywoła głęboki żal 
i smutek w kraju całym, któremu ubył jeden z naj- 
lepszych jego synów. 

Cześć jego pamięci! 

Mianowanis. Lwowski 
zamianował praktykantów sąd wych: 


mnych ną w osnę na placu wystawy, potrzebne bę- 
dą dla robotników i w ogóle osób w pracach przy 
wystawie udział bio sych, kantyny. 

Osoby, któreby się tem przedsiębiorstwem za- 
jąć chciały, raczą : nieść cferty, z dełączeniem pla- 
na kantyny, którą (oczywiście własnym kosztem) 
postawić zamierzają, oraz Świadectw odpowiedniej 
kwalikaryi. 

Termin ostateczny przyjmowani: ofert dnia 1 
mt:rca 1898 r Adrs: Dyrekcya powszechnej wy- 
stawy krajowej, Jagi llońska 15. 

Zgon Lenartowicza. Mbodzież uniwersytecka 
i pelitecbniczna we Lwowie postanowiła na zebraniu 
w sobotę dnia 4 bn, urządzić w bieżącym tygodniu 
nabożeństwo żałobne za duszę sp. Teofila Lenarto- 
wiczą i zbierać między sobą fundusze w celu prze- 
wiezienia zalk wi-szczą do Galicyi. Wyałano nadto 
na rę:e |. S zańskiego we Fłoren*yi telegram na- 
stępującej tres i: „Młoizież uniwersytecka i poli- 
techniczna lwowska żegna gorącą łzą żalu ukocha- 
nago pootę polskiego“. 

"Z Czytelni d'a kobiet Z powodu śmierci Le- 
nartowicza odłożył p. Stanisław Ro:sowski zapowie- 
dziany na 4 l. m. swćj odczyt o poecie węgierakim 
Petóffim do nejbliższych Czasów, a natomiast po- 
święcił zga:łemu, czcigodnemu wieszezowi wspomrie- 
nie pośmiertne. Wzruszonym głosem, w serdecznych 
słowach, oznajmił wieść żułotną zgromadzonym siu- 
chaczkom, zaznaczając, iż '+ obec bolesnej i przy: 
gnębiającej tej wieści nie chce zaprzątać umysłów 
czem innem, a bodaj krórkiem wspomnieniem przy- 
łączyć się pragnie do złożenia hołdu pamięci jednego 
z najszlachetniejszych i najlepszych synów Polski, 
do czego też zawezwał zgromadzenie, które uczciłe 
pamięć Zgasłego przez powstanie z miejsc. W krót 
kich zarysach skreślił prelegent ciernisty żywot 
mazowieckiego lirnika. Dla każdego poety, poezya 
to dusza jego, pociecka i umiłowanie. Dla Lenarto- 
wicza, pieśń jego „skowronczana* była źródłem 
uciechy i tęsknoty, krynicą wspomnień i radości. 
On nie dobierał szaumnych tonów z wszechświatowej 
lutni; lirenka jego serdeczna, swojskie tylko wyda- 
wała dźwięki, Nie doczekał się spiewak, by serce 
jego stęsknione rozgrzało się przy blaskach  ojczy- 
stego słonka, by oko jego spoczęło jeszcze na ziemi 


rodzinnej. Tęsknił do niej, marzył o powrocie, gdy 
nagle sroga Śmierć wydarła go nan. Jednakże 


spiewał rzewnie poeta: 

„Może, j śli dzień przepłaczę, 

„Noe przyniesie mi sen złoty !* 

Tym snem złotym byłby spoczynek zwlok jego 
w ziemi rodzinnej, o co starać się usilnie powinniśmy. 

4 Aleksander hr. Orłowski. Z Nizzy donoszą 
o zgonie hr. A. Orłow skiego, właściciela Jarmuliniee, 
który bawił tam dla poratowania zdrowia. Zmarły 
liczył 88 lat Życia. Ożeniony był najpierw z Iwa- 
nowską, a po raz wtóry z księżniczką Talleyrand- 
Perigor. 

Guy de Maupassant, głośny powieściopisarz 
naturalistyczny, o którego chorobie umysłowej piss- 
liśmy dawniej, jak obecnie donoszą zAParyża, jest już 


wyższy sąd krajowy | konającym. 
Dra Arona | 


Subwencya państwowa Z Wiednia donoszą, 


Mellera, Elia'za Frankla, Kazimierza Stanisława Il- | że rząd przychylił się do żądania Koła polskiego 


nickiego Sieniuszkiewicza, Franciszka Gołąta i Zdzi- | i udzieli wystawie 
* 60.000 zł. 


sława Wiszniowskiego, anskultami sądowymi. 


krajowej subwencyi w kwocie 


 nowono go członkiem rady wojennej, mimo, 


we Lwowie za inicyatywą kilkunastu naszych gór- 
ników. Celem t:go stowarzyszenia jest — jak określa 
nadesłany nam projekt statutu -— zespolić wszystkich 
górników i hutników pracujących w polskich zie- 
miach  jakoteż wszystkich Polaków pracujących w 
tych zawodach, ułatwiając im utrzymanie łączności 
między sobą, obznajamianie się z postępem facliowej 
wiedzy i pielęgnowanie prastaryc: zwyczajów gór- 
niczych. 

Cele powyższe mają być osiągnięte przez, ko- 
leżeńskie i urzędowe zebrania, zjazdy, wspólne wy- 
cieczki, odczyty publiczne lub w gronie Towarzystwa, 
zawiazywanie stosunków z podobnemi Towarzystwa- 
mi w kraju i za granicą, wydawanie pisma facho- 
wego i założenie biblioteki górniczo-hutniczej, a na- 
reszcie wzajemną pomoc w materyalnych klopotech. 

Zadanie, jak widzimy, bardzo rozległe i dla 
górników naszych, którzy dotąd nie próbowali jeszcze 
złączyć się w jednę korporacyę, doniosłe i pożytecz- 
ne. Na razie komitet zajmujący się ukonstytuowaniem 
Towarzystwa, rozesłał do wszystkich górników pol- 
skich zaproszenia, a od mniej nb więcej pomyślnych 
odpowiedzi zależeć będzie los tego pożytecznego pro- 
jektu. Komitet zapowiada także, iż w roku 1894, 
przy sposobności wystawy krajowej we Lwowie, 
odbędzie się wiec górników, na którym projekt za- 
wiązania Towarzystwa poddany zostanie ogólnej 
dyskusyi. 

Poszukiwanie spadkobiercy. W tych dniach 
nadeszło do gminy Pięciokościołów na Węgrzech 
(Fnafkirchen, pismo z Monachium, donoszące, że w 
południowej Rosyl zmarł pewien bogaty czlowiek, 
który zapisał 15.000 rubli niejakiemu Dawidowi vel 
Edwardowi Darewskiemu, który bs! kantorem naj- 
pierw w Pięciokościołach, następnie we Lwowie. Da- 
rewski znanym był z pięknego głosn i doskonałej 
metody w nauczaniu. Swego czasu założył w Wie- 
nin szkołę śpiewu, na której stracił, Wybrał się 
więc na wycieczkę artystyczną za granicę, lecz po- 
wrócił jeszcze biedniejszy, wreszcie naciskany przez 
dimgi zniknął bez ‘ladu. 

Z powodu zamieci śnieżnych wstrzymany zo- 
stał ruch pociągów na linii Jasło- Rzeszów. 

W czytelni katolickiej odbędzie się we cawar- 
tek 9 b. m. pogadanka, którą zagai uprosz ny przez 
komitet prof. Tadeusz Woliński. Początek pogadanki 
o godz. 7. 

Zakiad narodowy im. Ossolińskich poszukuje 
następujących numerów pism 7 roku poprz-dniego 
(1892): Dziennik Polski Nr. 114, Gazeta Naro- 
dowa Nra: 1, 47, 289, Kuryer lwowski Nra: 8, 
88, 87, 265, Przegląd Nr. 85. Są to numery, któ- 
rych Redakcye nie mogą Zakładowi dostarczyć z po- 
widu ich wyczerpania Ktoby mógł zaopatrzyć Za- 
kład w któryś z powyższych numerów, zechce go 
łaskawie odesłać lub złożyć na ręce dra Bronisława 
Czarnika, w Zakładzie Ossolińskich. 

Odczyt. Szósty z kolei i ostatni z pierwszej 
seryi odczyt Towarzystwa Oczcządności kobiet we 
Lwowie: „O roku 1880—1831“ wygłosi dr. August 
Sokołowski z Krakowa, poseł do: lady panstwa, dnia 
10 lutego w piątek o godz. 6 wieczorem w sali ra- 
tuazowej. 

Szanowny p:elegent umyślnie podejmuje po- 
dróż z Wiednia do Lwowa dla tych patryotycznych 
wykładów, dla których pan prezydent naszego mia- 
sta i panowie przewodniczący komisyi skrutacyj- 
nych z godną zaznaczenia uprzejmoś ią i nia bez 
pewnego poświęcenia ustąpili sali na ten piątek 

Z Towarzystwa Salomejek. Czysty docliód 
z dwukrotnie urządzonych Jasełek na rzecz wdów 
i sierot zostających pod opieka Tow. św. Salomei, 
wynosi 151 złr. 6% et. Zarząd centralny składa ser- 
derzne gódziękowania n. Romanowi „Lawandowski=- 
mu, który z prawdziwym artyzmem urządził przed- 
stawienie, p. Stanisławowi Niewiadomskiemu za kic- 
rownietwo w odśpiewaniu pięknych jego kolęd, rów- 
nież wszystkim szanownym paniom, które w śp'e- 

"wach tych wzięły udział. 

Towarzystwo św. Salomei urządza w począt- 
kach p stu wielki raut, który zapowiada się świet- 
nie. Obszerny komitet pracuje bardzo gorliwie nad 
przygotowaniami. O pięknym programie doniosą w 
swoim czasie bliższe „ogłoszenia. 

Nieprzejed any. Korespondent Gaz. Kołoń- 
skiej z Petersburga donosi o spensyonowanym na- 
czelniku armii kaukaskiej, księciu Czawczawadze, że 
pomimo 50-letniej służby w wojsku rosyjskie, za- 
chował on dla Rosyi nieprzezwyciężoną niechęć i 
bardzo chciałby doczekać się uwolnienia Kaukazu z 
jarzma rosyjskiego. W kołach wojskowych petersbur- 
skich opowiadają nawet, że na wypadek powstania 
ludów kaukaskich, on stanąłby na czele rozruchów. 
W decydujących sferach starzec ten nie cieszy się 
zaufaniem i dla tego po spensyonowaniu nie zainia- 
że pól 
wieku przesłużył w armii i jest wytrawnym je- 
nerałem. 

Zamknięcie teatru. „Teatro di San Samuele“ 
w Wenecyi, jeden z najstarszych w Europie, zało- 
żony w r. 1665 przez rodzinę Grimani, ma być 
zamknięty wkrótce. Miał on niegdys okres swojej 
świetności, występowali w nim najznakomitsi arty- 
ści. Na jego miejscu ma stanąć szkoł”. 

Ankieta doróżkarska. Wczoraj pod przewo- 
dnictwem dyrektora polizyi p. r. Krzaczkowskiego 
obradowała aukieta, zwołana celem podjęcia reformy 
uaszego doróżkarstwa. Podniesiono myśl wprowadze- 
nia jednakiego ubrania dla doróżkarzy lwowskich. 
zaiesienia jednokonnyeh karetek na cztery siedzenia 
i pomnożenia natomiast fiakrów parokonnyel. 

Charakterystyczną jest ilość kar, jakie musiała 
' edsiedzieć 300 do 400 lwowskich wożniców doróż- 

karskich w roku ubiegłym. Ani mniej, ani więcej, 
odsiedzioli oni 15.000 dni aresztu! + Karanie doróż- 
karzy aresztem dotyka przedewszystkiem nie wcźni- 
ców, którzy w areszcie tylko sobie wypoczną, lecz 
przedsiębiorców, którzy przez to ponoszą szkodę ma- 
teryalną. Jeżeli bowiem owych 15.000 dni zamieni- 
my na pieniądze, licząc przynajmnej po (5 ct. 
dziennie, otreymamy sumę 10.00 zł., jaką stracili 
przedsiębiorcy Morvóżkarscy w skutek owych ureszto- 
wali. Podniesiono wię: na ankiecie myśl, ażeby za 
ważniejsze przekroczenia karano wożniców tak zwa- 
nem „usunięciem z kozła“ czyli odebraniem pozwo- 
lenia na zajmowanie się doróżkarstwem. 

Emigracya do Ameryki. Statystyka wykazuje, 
że emigracya z monarchii austro - węgierskiej do 
Stanów Zjednoczonych ciągle wzrasta. Konsulat an- 
gielski w Nowym Jorku w ostavniem swojem spra- 
wozdaniu stwierdził, że w rokn 1691 cyfra emi- 
grantów z Austro-Węgier była większą, niż kiedy- 

lwiek, a do samego Nowego Jorku przybyło 
11,042 osub (48.828 mężczyzn i 22.219 kobiet), 
z tego 11.758 z Czech, 26.366 z Węgier i 80.918 
osób z innych krajów monarchii, bez Galicyi. Nadto 
na Austryę przypada jednatrzecia część wychodźców 
zapisywanych do rejestru pod nazwą „Polonia“, a 
tu trzecia część wynosi około 9.000 osób (6.000 
mężczyzn a 3.000 kobiet). Razem tedy w r. 1891 
wyemigrowało przez Nowy Jork poddanych austryac- 
kich 80.000. 

Z powyższej relacyi dowiadujemy sięż więc 

z radością, że rodacy nasi przybywający do Stanów 

/ zjednoczonych nie są przez tamtejsze władze przy- 
lzielani do narodowości, dominującej w tem państwie, 
którego oni wyszli, tylko odliczani jako osobna 
arodowość polska. Ważne to jest z tego powodu, 


ko 


Polskie „Stowarzyszenie górnicze“ ma powstać | że ułatwi nam obliczenie sgfry Polaków, zamieszku- utrzymaniem licznej psiarni. 


PRZEGLĄD z dnia 9 Lutego 13893. 


We wszystkich pra- 


jących druga półkulę. Sprawozdanie konsulatu zwra- | wie hrabstwach psiarnie są składkowe, ale wszystkie 
ca dalej uwagę na to, iż z każdym rokiem coraz ' polowania są publiczne, i każdem wolno za psami 


więcej 


przybywa z Austro- Węgier wyrostków | jechać. 


Na 'iętni jeźdźcy, posiadający pierwszo- 


piętnasto lub szesnastoletnich, którzy następnie u- , rzędne konie myśliwskie, najwyżej cenią polowanie 


zyskują obywatelstwo amerykańskie i w ten sposób | na lisa, bo lis idzie najdalej, a psy do 


uchylają się od obowiązku wojskowego. Emigranci, 
którzy nie znają angielskiego języka, nie dostają 
w Nowym Jorku żadnego absolutnie zajęcia i po- 
mnażają sobą legiony nędzarzy. Ponieważ oprócz 
Nowego Jorku, mnóstwo emigrantów austryackich 
napływa przez inne porty, jak Bostón, Baltimore 
itp., pokazuje się, iż ruch wychodźczy przybrał roz- 


relacyi konsulatu zarządzono środki zapobiegające 
wychodżtwu do Ameryki w ogóle, a w szczegól- 
ności osób, która nie odbyły jeszcze służby woj- 
skowej. 

Sten powisirza. Termometr Reaum. 
o godzinie 7 zrana, a w południe 4- | stopni R. 
Wczoraj wieczorem o godz. T było — 3 stopni R. 
Baromatr 058, Spada. Dziś dzień pochmurny, wietrz- 
ny i 


— Go 


nieprzyjemny. 

Rozwiązanie szarad. Dalisny dotąd trzy sza- 
rady do rozwiązania; pierwsze dwie oznaczały : 
maskarada i papierosy ; trzecia za którą wyznaczo- 
na była nagroda, zadawała pytanie: co jest lądeni 
na wodzie, a równocześnie wodą na lądzie? Owóż 
jest to Elba, która jest rzeką (a więc wodą na 
lądzie) i wyspą (a więc lądem na wodzie). Rozwią- 
zanie to nadesłali pp.: Bolesław Kielanowski ze 
Lwowa, Zygmurt Chołoniewski ze Lwowa, M. Pen- 
cakowski z Dytkowiec, Franciszek Merak z Regulie, 
ck. Oddział straży skarbowej % Niezwisk i Franci- 
szek Okoń z Radomyśla. 

Ponieważ pierwszym, który nadeslał prawdzi- 
we rozwiązanie był p. Bolesław Kielanowski, przeto 
jemu przypada ta nagrońa, jakąśmy przeznaczyli, 
mianowicie książka Wa ego k£ozińskiego : „Ludzie 
z podl słomianej strzechy“. 

Aforyzmy starego recenzenta. 

„Podobno najskuteczniejszym sposobem odzwy- 
czajenia chłopca od łakoci jest oddać ga do cukier- 
nika; z tej samej racyi kto zanadto kocha teatr, niech 
zostanie na lat kilka recenzentem.“ 

„Najstraszniejszą klątwą dla recenzenta jest ży- 
czyć mu: „bodajs się zakochał w aktorce!“ 

„Jest to niezawodnym symptomem starzenia 
się aktorki, jeśli pragnie się przerzucić do ról nai- 
wnych.* 

„Za kulisami wiele łatwiej o cnotę, 
szczerość. 

„Jeżeli pooawalisz aktora, weźmie to do sie- 
bie; jeżeli zganisz, podzieli się tem z calą 1: stytu- 
cyą, do której należy, twierdząc, że przyczyniasz się 
do jej zaglady*. 

„Nie mana świecie lepszych kolegów, jak auto- 
rzy dramatyczni; nie słyszałem żadnego z nich, aby 
zle mówił o sztuce swego kolegi, jeśli zostala wy- 
zgwizdaną.* 


aniżeli o 


HKC 
irn 2 


, 

Testr. we środę (duia Tgo lutego) 
a tesirz hr. Skarbka godziwde Twej WiocasTen : 
„Prskromienie złośnicy*, komełya w 5 aktach W. 
Szekspira. We czwartek (dnia 9go lutego): 
„Romeo i Julia“, opera w pięciu aktach Gounoda, 
z panem Myszugą i penną Bicndelli w rola'h tytu- 
łowych. 


Literatura i Sztuka. 


Koncert Bronisławy Wolskiej odbędzie się 
w rlątek, dcia 10 lutego, w sali Towarzystwa .Froh- 
sinu” Bilety do natycie w Księgarni Jakubowskiego 
i Zadurowicza. 

* Przewodnika, gimnastycznega, zeszyt lutowy 


zawiera: + Dr. Zegota Krówczynski. — Związek 
polskich gimnastycznych Towarzystw sokolich w ce- 
sarstwie austr. — W kwestyi bieżącej. — Nerwo- 
wość a wychowanie fizyczne (e. d.). — Statut Źwiąz- 
ku polskich gimnastycznych Towarzystw sokolich w 
cesarstwia austr. — Zlot sokoli (e. d.). — Sprawy 
Towarzystw gimnastycznych polskich. — Skoropęd. 


"JOSE VU. 

Rozmaite rodzaje sportu w Anglii 

8. Cricket. Rodzaj gry w piłkę, przypomi- 
nający dawniej u nas mięłzy młodzieżą szkolną tak 
ulubioną i rozpowszechnioną grę w „palestrę* czyli 
w „palanta“. Tak jak przy niej, tak i w grze 
„Orieketa* grający dzielą się na dwa obozy, któ- 
rych stanowiska oznaczone są drabinkami w ziemię 
wetkniętemi; jest to to samo, czem była tak zwana 
pueta“ w dawnej grze polskich studentów. Palant 
czyli palestra nie jest drążkiem, tak jak u nas by- 
wały, ale płasko wyrobionym kawałkiem drzewa 
z rękojeścią, przypominającym bardzo krótkie wio- 
sło, a najbardziej podobną do pralnika, ezyli ki- 
janki, którą kobiety wi.jskie u nas młóeą bieliznę, 
piorąc ją w rzece, lub stawie, Piłka jest wielkości 


kuli do gry w kręgle używanej, elastyczna, ale 
bardzo twarda i ciężka; to leż gra ta wymaga 


wielkiej siły lizycznej i bardzo regularnego oddechu, 
aby się zaś uchronić od utłuczenia tą ciężką a twardą 
piłką, gracze najczęściej noszą od stopy do  kolara 
rodzaj plastronów z szyn żelaznych, podbitych skórą 
i wymateracowanych dla ochrony pisz zeli. 

sportowi temu, który w Angli jest niesłyclia- 
nie popularny, oddają się nietylko dorośli, ale imał - 


w zakładach usukowych średnich, jak Eton College, 
Harrow, należy on niejako urzędownie do programu 
wyelowania, i tak uniwersytety, jak średnie zakłady 
wychowawcze rozgrywają dorocznie w lecie między 
sobą partye, które są publiczne, I na które  zjeż- 
dżają tłumy widzów x całej Angli. 

4. Driving. Powożenie. 

5. Fishing. Rybołowstwo. Namiętni amato- 
rowie rybołowstwa wynajmują całe rzeki, jeziora, 


miary grożne dla ekonomicznych stosunków i dla 
siły wojskowej państwa austryackiego. Wskutek tej 
| 


| co 
dzież, Uniwersytety Oxford i Cambridge walczą | tylko małą większością. Doniesienie to bowiem 
z sobą ua tem polu jak i na polu wioślarstwa; | jest niezgodne z prawdą, gdyż co do przyjęcia 


j nia 


| 


albo iel części, i jeżdżą częstokroć w dalekie strony, | 


w których p:awo 


tego polo- 
po prostu w wyścig z przeszkodami. 
Z tych też polowań wzięły początek biegi 
skie na wyścigach (Steeple - chases). Zapaleni my- 
śliwi znowu najbardziej lubią polowanie ua zająca, 


myśliwsku wyraż'jąc „wiatr“ psów i ich spryt. 


pieszo. a psy ścigają zwierzę na lądzie i w wodzie. 
Oczywiście, że sobie Anglicy do tego rodzaju polo- 


spotkać wyraz „sfora* jako tłnmaczenie zupełnie 
niewłaściwe angielskiego wyrazu „pack“ a fran- 
cuskiego „meute“. W  polskin języku łowieckim 
wyraz „Sfora“ oznacza dwa psy gończe, ogary lub 
kundysy, tak jak wyraz smyez oznacza dwa charty. 
Angielski mu wyrazowi „pack“ a francuskiemu 
„mente“ odpowiada wyraz „psiarnia*, która jeśli 


smyczy, a jeśli o innyeh psach myśliwskich, z kilku 
lub kilkunastu sfor. Psiarnie do polowań „par 
force" przeznaczone miewaja po kilkanaście, a bardzo 
wytworne po kilkadziesiąt sfor. 

Polowania „per force“ ua chowane w parkach 
jelenie i aa lisy trwają w Anglii od początku pa- 
zdziernika do końca marca. (U. 4, n.) 


14 > 
Część ekonomiczna, 
Wiedeń 6 lutego. 
(2), Polepszenie się tendenucyi targów za- 
granicznych wpłynęło korzystnie na dzisiejsze 
obroty. Po chwilowej reakcyi sobotniej mielis- 
n Ceis znów haussę na całej linii a osobliwie 
w węgierskich kredytach, które spekulanci 
poszteńscy kupują chciwie. Zamkuięto też ja 
dziś kursem 374. Bardzo ożywionym był dziś 
także targ papierów kolejowych skutkiem wy- 
jątkowo korzystnych bilansów kolei czeskich, 
które pozwalają wnosić na wzmaganie się eks- 


wania wychowują osobny rodzaj ; sów (Otterhouuds). 
W polskich czasopismach zdarza się częstokroć 


! Rouvierowi, 


| Polit. Corr. donosi, że wobec tego, iż cho- 
jlera bardzo łatwo może na wiosnę na nowo 
wybuchnąć, poruszył rząd austryacki u wszyst- 
kich mocarstw europejskich myśl zwołania mię- 
dzymarodowej konferencyi celem obmyślenia 


tę propozycyę bardzo życzliwie i wspólna kon- 


myśliw- | ferencya odbędzie się prawdopodobnie w końcu | 401e © 


lutego w Dreżnie 


| 
| 
| 


które na największą próbę wystawia węch, czyli po | marynarskich nie wiadomo nic o tem, jakoby 


eskadra włoska miała złożył Austryi rewizytę 


Na wydry, jak już wspomnieliśmy, poluje się | w Poli. 


Rzym 8 lutego. 
zapytał dep. Cirmeni rząd, jak rozumieć należy 
| oświ 


| kiego. 
| Minister spraw zagranicznych Brin odpo- 
| wiedział, że posiedzenia tej komisy1 są poufne, 
|zatem wszystko to, co się w niej dzieje, po- 
winno zostać tajemnicą. Mimo to jednak kan- 
clerz Caprivi tego samego dnia, w którym miał 
|swą mowę w komisyi wojskowej, zawiadomił 


| tem, co w komisyi powiedział, mianowicie, że 
|nikt w tej mierze co on nie uznawał doniosłe- 
| go znaczenia trójprzymierza i źaon zawsze sta- 
rał się trzymać takiej polityki, która przyczy- 
nia się do utrzymania i wzmocnienia tego so- 
juszu. W końcu zapewnił Caprivi, że powodem, 
dla którego rząd niemiecki wniósł projekt re- 
formy wojskowej, nie było wcale zmniejszenie 


eR zaufania do trójprzymierza i do jego mili- 
| tarnej potęgi. 


Paryż 8 lutego. Sledztwo sądowe przeciw 
Deves'owi, Renaultowi, Grevy'e- 
mu i br. Cottu zawieszono, reszta oskarżonych 
stawać będzie przed sądem przysięgłych. 

Na wczorajszem posiedzeniu izby depu- 
towanych wzywał p. Argelies rząd, aby inter- 
weniowa4 u rządu rzeczypospolitej Kolrmbii w 
sprawie przedłużenia towarzystwu panamskie- 
mu terminu, do którego kanał musi być wy- 
kończonym. 

Prezes gabinetu Ribot przyrzekł, że bę- 
dzie się o to starał, jednakże zaprotestował 


wiadczenia, złożone przez kanclerza Caprivie- gatszeg» w świe ie Towarzy 
go w komisyi wojskowej parlamentu niemiec- | y? ezpi”c eń 


3 


M. JONASZ 


dom banko wy i ks»tor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 


wspólnego sposobu postępowania przeciw roz- | kupuje i sprzedaje wszcikie efekta i mone- 
szerzaniu się zarazy. Wszystkie rządy przyjęły | (Y Pe najdokładniejszym kursie dziennym- 


Zlecenia „2 prowincyi wykonuje niezwłocznie bez 
nia prowizyi. 


Promesy na 3%, losy austr. Zakładu 


Ten sam dziennik donosi, że w sterach kredytowego ziemskiego. 


Główna wygrana 50.000 złr. 
GCiąsmienie 15 utego r. b. 
Na los zakupiony w tym kantorze pa- 


W izbie deputowanych | dła główna wygrana w kwacie 50.000 złr. 


Główna Reprezentacya dla Galicyi najbo- 
stwą wzajemnych 


„THE MUTUAL“. ROK ZAŁOŻE- 
NIA 1842. 305 


Lekarz chorób dziecięcych 223 410 


Dr. Zdzisław Szydłowski 


Ordynuje od 3-5 ul. Teatralna l. 5. 


mowa o chariach, składa się z dwóch, trzech i t. d. ambasadora włoskiego w Berlinie dosładnie 0 | saws "===" raw W PAR CZNA: 


Przyjmujemy zgłoszenia 


DO KONWERSJI 


ł 
5', rent węgierzkich i austryackich, akcyj kolei 
Alfold Fiume, Buda P- szt. Finfkirchen, Donau Drau, 
Siedmiogrodzki:j, galicyjsko- węgierskiej i węgierskiej 
za hvdniej, dalej pryorytetów ung. Nordbahn i ung. 
Weasb hn i zapisów dłużnych kolei Rudolibabn 
Vorarlberger. 
Donos my, że przepr wadzamy zamianę pod warun- 
kami przez konsorcium podanemi, bez doliczema 
i jakiejkolwiek prowizyi. 
w» 4 . 
August Schellenberg i syn 
duin bankowy i kantor wymiany. 
a iiD 


Br. Uhma 
Asystent $. p. Br. IGrówczyńskiego 
ordynuje nadal przy ulicy Lindego 1. 7. 351 


o 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 8. Lutego godz. 2. min. —. 


Akcye kred. 328.16 Węg. kolej półn. 
Alpimy 5490 wschodn. 9710 


portu z Austryl. Akcye towarzystwa żegl .gi | energicznie przeciw usiłowaniom zwalenia na = 

na Dunaju pomimo silnych mrozów uniemożli- |rząd odpowiedzialności za sprawę panamską. | Sredyty węg. 3466 Wiedeńskie losy _ 

wiających otwarcie żeglugi poszły w góręj Ribot zapewnił raz jeszcze, że będzie się sta- | Auglobanki 152:— kom. 169.75 
skutkiem pogłoski, że rząd węgierski udzieli | ral uporządkować tę sprawę, ale jeśli nie bę- Uniony 248-50 Akcye tyton. 14— 
prawdopodobnie subwencyi temu towarzystwu. | dzie mogła być uregulowaną, wówczas nie na- | Ludwiki 22025 Gal. obl. indem. 9670 
Nową rentę austryacką zamknięto dziś kursem ļ 1l ży mówić, że to jest winą republiki. Z tego Nordbasy 259 50 Elbethale 28375 
9520, a węgierską 9405. W bankach i kanto- | powodu żądał p. Ribot przyjęcia zwyklego pe- | Lombardy „MT Liuderbanki 287-70 
rach wekslarskich niesłychany natłok publicz- | rządku dziennego, który też izba 874 głosami | Losy turecsie 4660) Renta zł. węg. 114 60 
ności zgłaszającej swe renty do konwersyi, | przeciw 34 uchwaliła. Stąatsbahny | 29985 Bankvereiny  120— 
gdyż jutro upływa termin zgłoszeń. Wedle Dziennik Cocarde donosi, że deputowany | Czerziowieckie 25950 Renta węg. p, —— 
approxymatywnych obliczeń zgłoszono dotych- | Herisse uczyni na dzisiejszym posiedzeniu izby Ruble 1245 


czas do konwersyi około 75 pre. wszystkich 
walorów renty węgierskiej, gdyby zatem do 
jutra jeszcze 10—15 pret. zgłoszono, w takim 
razie pozostanie grupie rotszyldowskiej do 
swobodnej dyspozycyi około 60 milionów reń- 
skich nowej renty węgierskiej. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 32380, węgierskie 300—, 
Anglobanki 152-—. Uniouy 24825, Bankvereiny 
1290—, Landerbanki 23450, Ludwiki 220:—, 
Czerniowióckie 258—, Renta papierowa 9870, 
srebrna 9935, austryacka złota 11:10, papiero- 
wa 10180, 40, austr. renta wal. kor. 95.20, 
węgierska złota 11460, papierowa 101:90, 40, 
węg. renta wal. kor. 9406, dukat 567, 20-frsn- 
kówka 961, marki 11-85—, ruble 128/,, 

-$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków 7 lutego. 

Usposobienie dzisiejszego targu mianowi- 
cie co do pszenicy było wcale dobre, gdyż obok 
paru partyj w najcelniejszych gatunkach, jakie 
po wyższych cenach zakupiono na mą zę $wlą- 
talną, zapotrzebowanie ze strony młynów miej- 
scowych było także większe, tak że obroty 
były w ogóle dość znaczne i cena trochę się 
poprawiła. Swoją drogą polepszenie dotyczy 
wyłącznie pszenicy celnej, bo gorsze, zanie- 
czyszczone ziarno, trudny napotykało odbyt. 
Odnośnie do żyta tendencya pozostała niezmie- 
niona, gdyż wobee ograniczonych potrzeb, sprze- 
daż jest dość trudną i cena nie może się pod- 


nieść. W jęczmieniu z powodu braku odbior- 
ców, obroty nader małe. Na owies odbyt się 
poprawił. 


Płącono: za pszenicę białą od 810—845, 
za czerwoną od 799—885, za żółtą od 7:90 
do 885; za żyto od 6'70—700; za jęczmień 
browarny od 6'00—'50, na kaszę od 5'50 do 
B'65; za owies od 5'90—6'25, za rzepak od 11:50 
do 1% -, za koniczynę czerwoną oł 60 do 78, 
za białą od 70 do 85 zł. — wszystko za 100 
kilogramów 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń S lutego. Na REŻ eż _ posie- 
dzeniu Koła polskiego zażądał p. Jędrzejowicz, 


aby JKoło sprostowsło doniesienie dzieńników 
wiedeńskich, iż wniosek prezesa Jaworskiego 
do przyjęcia programn rządowego przeszedł 


programu nie było w Kole różnicy zdań, a po- 


wniosku p. Jaworskiego. Jedni posłowie żą- 


dali przyjęcia tego ustępu bez zmisny, t. j. iż | 

wobodę zbada- | 
decyzyi co do ptzedłożeń rządowych | 
wniesionych na podstawie tego programu” 1 ci; 


1 


„Koło polskie zastrzega sobie s 


posłowie byli w większości, mniejszość zaś Ż 
dała wykreślenia z tego ustępu słów „na pod- 
stawie tego programu“. Po dosć dlugiej dy- 


rybołowstwa najęli; n. p. do | skusyi poleciło Koło swej komisyi parlamen- | z Wiednia, L. Dobner z Piagi. S. Wasilewski z Mar- ' 
| kuszowie. L. Liebel z 


Szkocyi, aby w tamtejszych g'rskich r otokach łowić | tarnej sprostować to doniesienie w formie jaką 


pstrągi, których połów równie jak łososiów najwyżej 
bywa ceniony. ; 

6. Fencing. Fechtunck, czyli szermierstwo 

7. Hunting. Polowanie „par force" cj. 
z gończemi psami w polu, aż do umęczenia zwierza. 
Poluje się konno va jelenie, lisy i zające, pieszo 
forsuje się wydry. Na każdy rodzaj zwierzyny jest 
osobny rodzaj psów: „Staghonnds* na jelenia, 
„Foxhounds“ na lisa, „Harriers“ i „Beagles“ na za- 
jąca. Królowa utrzymuje ogromną 1 bardzo wy- 
tworną psiarnię z którą ooluje na jelenie umyślnie na 
to chowane w parkach dworskich w pobliżu Lon- 
dynu. W dnie kiedy psiarnia królowej poluje; 
(a polowania te są publiczną niejako instytucyą ;) 
zbiera się czestokroć po 500 jeźdźców  obojej płci 
i więcej; aby w polowaniu czynny brać udział, 
a niezliczone tłumy widzów pieszo i w powozach 
gromadzą się na punkcie zbornym („Meet“) aby 
widzieć wypuszczenie jelenia i bodaj początek jazdy, 

Psiarnie prywatne w bardzo małej części na- 
leżą do jednego właściciela, bo tylko najbogatsi 
ludzie jak n p. baron Rothschild i kilku na 


i 


| 


uzna za stosowną. Sprawę zbierania przez 
urzędy gminne dat statystycznych o cenach 
ziemiopłodów odstąpiło Koło komisyi podatko- 


wej i poleciło jej zastanowić się nad wnioskiem | Rotter z Suchodoła 


p. Pimnskiego, aby zestawienie tych dat po- 
wierzono towarzystwom rolniczych. Na wniosek 
p. Chrzanowskiego uchwalono wysłać do mini- 
stra wojny deputacyę z prosbą o polęcenie in- 
żynieryi wojskowej usunięcia zatorów na Wiśle, 
które grożą wylewem. | 
wniosek, aby zażądać od rządu udzielenia sub- 
vencyi na wystawę krajową we Lwowie i wy- 
stawienia na niej pawilonu ministerstwa rolni- 
L Nastepnie poddawano ostrej krytyce u- 
ciążliwe rozporządzenia lwowskiej Dyrekcyi 
skarbowej, która nawet stypendya opodatko- 
wała i polecono p. Wei lowi, aby tę sprawę 
w pełnej Izbie poruszył. W końcu uchwalono 
wysłać telegram kondolencyjny do rodziny po 
$. p. Lienartowiczu. 

Wiedeń 8 lutego. Cesarz przyjmował wczo- 


va. 


całą |raj na prywatnej audyencyi następcę tronu 


Anglię lordów, mogą ponieść koszt połączony z | czarnogórskiego ks. Daniłę. 
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DE ? ? | osób ar 
dzieliły się głosy tylko eo do końcowego ustępu | 05, * nmarlo 
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P. Rutowski postawił | 


wniosek o postawienie bylego ministra skarbu 
Ruoviera w stan oskarżenia. 

Barona Cottu wypuszczono wczoraj popc- 
ludniu na wolność. 

Londyn 8 lutego. Izba niższa odrzuciła 
272 głosami przeciw 232 wniosek Whartona o 
przyjście w pomoce ludności rolniczej, cierpią- 
cej niedostatek. 

Marsylia 8 lutego. Sroży się tu epidemia 
bardzo podobna do cholery. W ciągu czterech 
ostatnich dni umarło na nią 50 osób. 

Wiedeń 8 lutego. Sejm  dolno-austryacki 
zwołany ma być około 15 lutego na krótką 
sesyę celem uchwalenia projektu ustawy | 
EENEN T EEIT O E EN ajuw yeh : wszelkich 
nowych budowli i przeróbek domów, tamują-| 
cych ruch w głównych ulicach Wiednia, tu- | 
dzież celem zmiany wiedeńskiego statutu | 
gminnego. i e | 

Budapeszt 8 lutego. Na wczorajszem po- | 
siedzeniu sejmu opozycya wywołała tak: strasz- | 
nie skandaliczne sceny, że przewodniczący mu- ; 
siał zamknąć posiedzenie. 

Wiedeń 8 lutego. Izba posłów na wczo- | 
rajszera posiedzeniu załatwiła dalszą rubrykę | 
budżetu ministerstwa oświaty, a mianowicie ; 
„szkolnictwo przemysłowe“. | 

Reprezentant rządu, szef sekcyi Latour j 
oświadczył. że ministerstwo wcalə nie sprzeci- 
wia się inicyatywom prawodawczym w dzie- 
dzinie szkolnietwa przemysłowego, lecz samo | 
wystąpi z niejedną inicyatywą prawodawczą, | 
skoro tylko szkoły przemysłowe się rozwiną. 

Następuie przystąpiła izba do debaty nad | 
szkołami ludowemi. 

Wiedeń S lutego. Wiener Zeituny ogłasza, | 
Że minister handlu potwierdził wybór Karola 
Kiselki na prezesa, a Jakóba Piepesa na wice- 
prezesa izby handlowej we Lwowie. 

Ateny S lutego. Na wyspie Zante było, 
znów trzęsienie ziemi, które dało się uczuć, 
także w Patrasie i w Cefałonii. gf) 

Londyn S lutego. Izba miższa odrzuciła | 
276 głosarai do 109 wniesiony przez Keirhar- 
diego poprawkę, aby w adresie do tronu wyra- 
żono nubolewanie, że mowa tronowa nie zawie- 
ra żadnej wzmianki o nędzy panującej między 
robotnikurni. 

Times domosi, ża podczas pobytu emira 
Bachary w Petersburgu postanowiono utworzyć 
rosyjska grauies cłową miedzy Bucharą a Afga- 
uistaneln. 

. Paryż 5 lutego. Dziennik Jett Parisien 
potwierdza, ża w Marsylii wybuchła cholera. 
"W poniedziałek zachorowało ua nią 12 


7, wczoraj zachorowało Ur, a 


umarło 12. i 
p R 
Przyjechali do Lwowa 
dnis 8 Jutego 1898. 

ROTEL FRANCUSKI K. Zaremba z Ada- 
ki. R. Moser z Żółkei. 8. Leser z Krakowa. 
M. Weiner z Wiednia. A. Fritsch z Wiednia. di 
Back z Wiedniu. E. Migula z Krakowa. M. Lówy 


4 
Wiednia. | 

AUTEL ZORZA. Br. M. blażowski z Nowo- 
l wosiółki. Tu. Szawłowaki z Przew!łoki. Hr. S. Ko-! 
ziebrodzki z Chlehowa. W. Morawski z Oleszy. B. 
A. Germann z Węgier. A. Fi-i 
g her z Krosna. A. Łokuciejewski z Lipska, W. Guaż-, 
kowski z Nowego Miasta. 
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iubryka ta nie pochodzi od Redlakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odłpowiedzialności. 


i 


—— rr r a a na nn, | 
ju” powróciłem z dorocznej dłuższej wy- | 
cieczki naukowej z klinik i szp.tali zrakowszich 
| ı ordynują jar dewniej, 
3 14 Dr. Jan Solecki. 


| Dr. Stanisław Obmiński 

adwokat krajowy 368 1-4 l 
otworzył kanceleryęg we Liwewie, przy ul. Aka- | 
demiekiej 1. 11 okok gmachu kasynasmiojskiego. ` 


Usposobiemie spokojne. 
Lwów 7 lzby bszdiowej 8 lutego 1898. 
1. Akcye za Eztukę. 


bag kemea bieżzcega plasg tąćaj, 
boz dywidendy. 
Kolsi gaelic. Kar. Lud. 200zł. w.e. 219 50 222 50 
Lwow.-czer.-jJasg. 200zł. w.a. ŻE6 — 259 — 
Banku bipotecz. galie. 200zł, w.a. 840 — — — 
„ kredyt. galice. 200zł wa — — 215 — 
Listy nastawne sa 100 zł. 
Banka hip. galis. 5h 40 „ 101 80 102 — 
Barku hiy.-galie. kamt pano- 109 7 
Benku hip. 4%,'/, wa. lok. w 50 lac 100 — 10) 70 
Banku krajowego 4!/,”/, wa. 100 — 100 70 
Tow. kred. galic. 49/, nisoki. 98 — 988 70 
O" 67) 41, 85 80 — — 
n - „4% 52 L 100 60 101 30 
ć = n % „ "08 95 60 96 30 
d. Obltgi sa 100 s. 
Indemnizacyjno galic. B pre. m. k 105 — — — 
Galic. fund. propinacyjnege 4'/, 96 60 97 30 
Bukow. fund. propia. 57%, .%. u. 102 — 102 70 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. I em. 101 80 102 50 
Pożyczka kruj. zr. 1878 z pr. w.. 104 — — — 
 4w 20008 43 89 50 *=—— 
£ Iosy 
że -A "z* 
losy miasta Krakowa . 24 — 26 — 
w „ Stanisławowa 40 — 438 — 
6. Złonsty. 
| Dukar holenderski 5.68 5.783 
Napcloonder i 9.57 9.67 
Palimperyał rosyjski 9.60 —— 


ucal romyjski arobrny 


papiorowy 1.231/, 12534 


n r EFAA 
100 marek jeryacrinh 59.—— 59:50 
OZ ZZ W 

Ruch pociągów kolejowych | 
ważny od 1 maja 1892 wedlug zegara lwowskiego. 

Przychodzę do Lwowa A GF: PAPI BE: 

m leid A A m m 
Z HMraROWA . - CONERO | Gg] 332 
Z Muszyny-Krynicy via sh 
Maray ysk i Brodów 
Z Podwołoczy k 
“ (ma dworzec główny) - 857] 910) 721 
Z Poäwoloseysk i Brodów | 
na dwosmx Podsarsczs 248 | g'z| 655 
Z Saczawy 10 78! pej 706 
7 Kimpoluuże 103 7% 
Z Badowiec 1038 7% 706 
Z ERibokd NUK 7% 
Z Newosielicy . 736 706 
Z Slobody rangarskiaj 1078 142 | 706 
Z Elpsiatynz via Halics 105 142 
ZN. Sąska, Ckyrowa, S | 7 
„ słaławowa 1 Stryja 98] 235 
4: Suchy, N. Sącza, Ukyro- 
za, Dlaanłałowował STyja g* 
Z Gzpeows, Blaulsłewowa > 
„e, 141 
, śdłękuołosa, Meia- 
MAWINAKALO d 
. 9i6 Li: 
ela 16 
Maia 3 Bany mawbiej pe 
Odchodzę ze Leowk: 
Do Krakowa . 104 | 8%| 526j11 | 756 
Do Meszyny -Krynicy vie ir) = 
Tarmów . AE 756 
De Podwołoczysk i Brodów . 
(u dworca głównego) 262 9:1 11026 
ua Podwołoczysk i Brodów 
(s Fodzaracza) . ga 10° |Ł052 | . 

Do Suczawy . . . .| 6" 955 | 322 |1056 

Do Husiatysa via Halics 6 g21 

Pe Jobody rangarskie; 63" 956 | 322 [1056 

Do Nowomualicy. . 6% 96 1056 

Do zMibeki - > SE | 

Do Radomice 6" 90 10%6 

Da Mispołusgu s SA 332 

Do Stryja, Ukprowa, N. bz 

cón } Huchy . i 6'8 10%! | 74L 
De Siryja | Ktaniytawowa 10*: | 731, 
Du Bzyja, Eawpeznego, 
BBuzkacza, jakola e | 
BBR. — | | 616 741 | 
Deo Balu: I Joknia . ` zii 
Do Bokala i Rawy Ruukiz) 936 
Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają pore 


nocną od 6 wieczorem do godz. o m. 59 rano. 


MATKA 1 MĘCZENNICA 


Pawła d'Algremont. 


(Cig dalszy). 


Po ukończeniu inhalacyi hrabia, Magdale- 
na, Janina i Alicya siedli do powozu i odje- 
chali. 

Poranek byl wspaniały. 

W nocy padał deszcz i słońce nie miało 
jeszcze czasu osuszyć kropli połyskujących na 
liściach i kwiatach; w powietrzu unosił się za- 
pach kwiatów, wyniosłe sosny, wielkie brzozy 
i jesiony, rozrzucone na stokach piętrzących się 
gór, tworzyły szypalery cieniste, przez które 
z trudnością przedzieraly się promienie słońca. 

Dopiero około południa powóz stanął we 
wsi Murols. 

Ryszard odesłał konie do zajazdu, sam 
zaś z Magdaleną, Janiną i Alicją udał się ska- 
listą ścieżką, prowadzącą do ruin starożytnego 
zamku. 

Janina prowadząca za rękę Alicję, powoli 
postępowała za Magdaleną w pewnej odległości. 

— Niech pani będzie o nas spokojną — rze- 
kła — jeżeli Lili nie będzie zmęczona, to wej- 
dziemy na sam szczyt góry, a jeżeli nie będzie 
mogła iść wyżej, to zatrzymamy się w tym 

aju. 

i Magdalena, spokojna o dziecko, pozosta- 
wila je, sama zaś z mężem puściła się w górę 
ścieżką kamienistą i stromą. Delikatne jej nogi 
potrącały co chwila o niekształtne, czarniawe, 
twarde kawałki skał, widocznie szczątki wul- 
kaniczne jakiegoś wygasłego krateru, pokry- 
„wające całą tę okolicę. 


Do „Przeglądu“, „Gazety Lwowskiej“ i: „Narodnoj Czasopysy* przyjmuje ogłoszenia 


Ryszard z nieporównaną troskliwością pro- 
wadził ją, podtrzymywał i szczęśliwy był na 
myśl, że Magdalena, utrudzona tą wycieczką, 
łatwiej zaśnie w nocy. 

Wkrótce przebyli starą, zburzoną bramę i 
znaleźli się na tarasie zamku Murlos. 

Roztaczający się z tego miejsca widok 
wynagrodził ich trudy. Ogromna przestrzeń 
kraju, ograniczona w dali pasmem gór Seweń- 
skich, rozciągała się przed ich oczami, usiana 
mnóstwem miasteczek i wiosek, a tuż bliżej, 
zielone łąki i ciemne lasy nęciły oko widza. 
Nad całym tym widokiem panował wielki za- 
gasły wulkan Tartaret. 

Kobieta, strażniczka tych może najpię- 
kniejszych w całej Francyi ruin, zapropono- 
wała Magdalenie zwiedzenie ich. Hrabina zgo- 
dziła się. Wtedy owernjatka monotonnym gło- 
sem opowiedziała jej historyę panów na Mu- 
rolu i Estaing, dawnych właścicieli zamku feu- 
daluego, oprowadziła ją po dziedzińcach zaro- 
słych chwastem, pokazała większą od kościoła 
salę, służącą dawniej za zbrojownię, następnie 
obeszła z nią kaplicę i zrujnowane pokoje. . 

— Dziękuję — rzekła Magdalena po obej- 
rzenin ruin — niech pani nas zostawi tu sa- 
mych. 

I gdy Ryszard wsunął w rękę starej ko- 
biety sztukę złota, ta, nieprzyzwyczajona do 
iakiej hojności, wśród nieskończonych podzię- 
kowań dodała : 

— Może pani życzy sobie zwiedzić jeszcze 
wieżę, skąd widok roztacza się jeszcze piękniej- 
szy, a nadto znajdują się wygodniejsze ławki, 
na których państwo będą mogli spocząć. 

— A gdzież ta wieża? 

— Tu, zaraz na prawo. 

— Dobrze, to my tam pójdziemy sami. 

Przewodniczka oddaliła się. 

„Ryszard i Magdalena, odpocząwszy kilka- 
naście minut, puścili się krętemi i stromemi 
schodami na wierzchołek wieży. Hrabina mu- 


ly 


Drobne ogloszenia [M 
pe $ eoxty cd ~ yra b 


Przez cały rok funkcyonują- 
3 Zakład wodoleczniczy „Mar- 
jówka* poczta Lwów, poszukuje Mząd- 
czynie w dziale gospodarstwa domowe- 
go. Młodego człowieka z dobrem 
pismem do czynności kancelaryjnych. 237 


Młoda Francuska zaraz do umie- 
szczenia za zwrotem kosztów podróży z 
Francyi Agence Internationale Mme de 
Sikorska. Kraków. Iloiel saski. 318 4 6 


Jedyny! Ylgebplg uoboiwtsyn! Nie om- 
selg? — wierzę całą siluą wiarą, która 
edynie podtrzymuje ale dacico uzreiw bg 
unzsez usrmrlpa — choć metwg od „Dr 
).$ życie mi uratujesz eizdicon — ebaw- 
ngu etzcyrorkeint w styczniu? — sinpxl 
— zachowaj co tak gorąco prosiłam — 
ikyd b oporwmet? — apeimjaś p oplg! 
— w mar: erweiczs csjyzrp bfrneo — 
towiedziałeś czemu nie mogłam? -- oor- 
einp reiceip!! przyszłość przekona Cię 
g odohemaw el yubauwmię yrzpeisig! — 
lituj się „stbaubnil ekre aiwodem, bła- 
am, azilkman!!* — uelumco eic olnlrpgo 
culwos — Twoja do zgonu B. M. W. 


Blóro koncesyouowanego budu 
rniczego Leopolda Wsrchaiow= 
kiego, ul. Ormiańska 1l, 2 wyko- 
tuje plany, kosztorysa, obejmuje 
wykonuje wszystkie roboty wcho- 
ząca w zakres budownictwa. 
*rzyjrmauje kierowniotwo, kontrolę, 
iadzór nad budowami. 169 9-15 


Jeyle do podków końskich 
Îr. li 2po złr. 1i r20 za 1(0 sztuk 
poleca 
Pioir Chrząstowski 
handel żelazny we Lwawie, pla: Kapi- 


tulay 1 (naprzeciw Katedry). 
95 1-7 


WYRÓB „KLISZ: 


do ilustrowania cennikow 
Szkice i rysunki 


LULOGRAFIA, CYNKOCRAFIA, 


galwanopiastyka, 
STEREOTYPIA 


1t. p 


(Cliche's) 


WIEDEN 


PRZEGLĄD z dnia % Lutego 1893. 


siala kilka razy odpoczywać, zanim dosięgła į 
wskazanej przez przewodniczkę sali i ławek. 

Teraz niezmierny obszar pokryty zielenią 
łąk, pól uprawnych 1 lasów, poprzecinany na- 
giemi, wygasłemi wulkanami, okazał się przed 
ich oczami. 

Magdalena, mileząca, zadumana, smutnym | 
wzrokiem wodziła po tej uroczej okolicy. Ry- 
szard udawał, jak gdyby nie domyślał się, gdzie 
błądziły jej myśli. 

— Słuchaj Magdaleno — odezwał się serde- 
decznie — gdybyśmy żylii mieszkali tutaj przed 
wiekami, wtedy ty, z tego okna, może przez 
lata całe, wpatrywałabyś się w tę szarą węży- 
kiem wijącą się dróżkę, by dostrzedz, czy nie 
wracam z mym hufcem i sztandarami AA 
nieprzyjaciół Wtedy, ukochana, piękne obli- 
cze twoje pokryte byłoby takim samym smu- 
tkiem jak w chwili obecnej. Ale dnia, w któ- 
rym powróciłbym, czyżbyś się nie uśmiechnęła? | 
Odpowiedz... 

Magdalena, wyrwana z zadumy, spojrzała 
nań wzruszona i odrzekła: 

— Zapewne, że ucieszyłabym się. 

— I gdybym, klłękając u stóp twoich powie- 
dział jak w tej chwili: moja żono ukochana, 
moja przyjaciółko, mój skarbie, moje wszystko, 
walczyłem, działałem, żyłem i myslałem tylko 
dla ciebie i przez ciebie, nie tylko od chwili 
rozstania się z tobą, ale od samego pozuania 
cię; wszystko, co nie jest tobą nie ma dla mnie 
znaczenia, czyż nie wynagrodzisz mię równie 
wyłączną i wierną miłością — co odpowiedzia- 
łabys wtedy? 

Magdalena otoczyła obu ramionami szyję 
klęczącego przed nią Ryszarda i odrzekła: 

— Odpowiedziałabym ci tak, jak odpowia- 
dam w tej chwili. I ja mój panie i mój przy- 


jacielu, kocham cię również wyłącznie, święcie, ; 


głęboko od czasu, gdy zobaczyłam cię raz pierw- | 
szy. Ale Bóg włożył w serce matek strunę je- 
szcze inną, strunę miłości odrębnej, bardzo głę- 


bokiej, stałej, której nie można zerwać bez za- 
dania ciosu śmiertelnego. 

Nie bądź zazdrośnyme, mój drogi... 

Gdy wnikam w siebie, czuję, że kocham 
cię więcej, aniżeli Lieonię i Alicyę... 


starych kobiet — z tych jedną była przew-0 


dniczka po ruinach — i klęczącą przy nick, 
nachyloną nad dzieckiem osobę, z postawy i 
ubrania niepodobną do Janiny. 

Egoizm ludzki jest tak wielki, że mimo- 


A jednak!. a jednak. Tak!. To prawda!. | woli z ust hrabiny wydobyły się słowa: 


Umieram po stracie mego pierwszego dziecka .. 

Niech cię to nie gniewa.. niech cię to 
nie zraża... Wspieraj mię.. Czuję, że ty jeden 
tylko jesteś w stanie dać mi pociechę... 

Ostatnie te wyrazy wymówila niezrozu- 
miale, przerywane spazinami i łkaniem. 

Ryszard usiadł przy niej i serdecznie przy- 
cisnął ją do serca, ona zaś oparła głową na je- 
go ramieniu. Serce jego mówiło zań, czuł, że 
Magdalena w tej chwili rozumiała go. 

— Wrócę ci ją!. — rzekł nakoniec — bądź 
pewną.. Jakis głos, niezawodzący mię nigdy, 
mówi to wyraźnie. Ale, jeżeli na nieszczęście, 
fatalność będzie silniejszą od mojej woli i mych 
usiłowań, to by pocieszyć cię po tej stracie, 
będę wraz z tobą opłakiwał ją całe życie. 

W tej chwili krzyk przeraźliwy, straszny, 
jak gdyby głos zarzynanego zwierzęcia, roz- 
legł się w powietrzu i wstrząsnął Magdaleną. 
Wyrwała się z objęć Ryszarda i wyprostowała, 
blada jak śmierć. 

— Wszak to Janina krzyknęła? — zapytała 
na pół przytomna. 

— Dla czegoż Janina? To nie jej głos. 

— To ona, ona, coś mi mówi, że to ona. To 
Bóg mię ukarał za to, żem zostawiła tam Ali- 
cyę — zawołała i jak waryatka zaczęła zbie- 
gać ze schodów. 

— Alicya!. Boże mój!. Boże! Co tam się 
stało!.. zy aj 

AT. 
Nakoniec!. 

Gdy Magdalena zbiegła ze schodów i do- 
szła do miejsca, z którego dochodziły ją jęki 
i łkania, spostrzegła grupę, złożoną z dwóch 


wyłącznie dziennik 
Ludwika 1. 9., również i 


Biuro dzienników i ogłoszeń L. PLOHNA we Lwowie ul. Karola 
OGEOSZENIA do wszystkich pism kra- 
jowych i zagranicznych ES 


— Chwała Bogu!. To nie moja córka znaj- 
duje się w niebezpieczeństwie. 

Ale natychmiast, wyrzucając sobie to bez- 
wiedne zadowolnienie, zbliżyła się, gotowa de 
niesienia pomocy. 

„Kobieta klęcząca, usłyszawszy za sobą 
czyjeś kroki, odwróciła się. 

Magdalena powtórnie wydała okrzyk. Spo- 
strzegła Reginę Penhoët, bladą, z błędneni 
oczyma, z twarzą wykrzywioną konwulsyjnie. 

— Co tu się stało? — zapytała Magdalena. 

Pani Gaube usunąwszy się nieco, wska- 
zała leżącego na ziemi nieruchomie swego sy- 
na, któremu jedna z kobiet garścią traw siln > 
nacierała nogę. 4 

— Rene — jęczała nieszczęśliwa matka - 
bawił się tutaj, gdy my o parę kroków stali- 
śmy od niego. Nagle mały, czarny, o płaskiej 
głowie wąż ugryzł go!.. Widziałam go... To ja- 
dowita żmija... napewno!.. Ah, ja nieszczęśliwa, 
mój syn zgubiony |. 

Magdalena przyklękła obok Reginy. 

— W tej okolicy nie ma wężów — odezy: .'a 
się dozorczyni ruin, obawiająca się, aby wype- 
dek ten nie odstraszył gości i nie pozbawił jej 
dochodu. 

Mimo tego zapewnienia, hrabina, która 
wiedziała, że przekięte te węże znajdują się 
zawsze w okolicach górzystych, zaczęła uwa- 
żnie przyglądać się ranie. - =] 

Nie było wątpliwości, że sprawiona zO- 
stała ukąszeniem żmii, noga bowiem puchła 
w oczach. 

fe 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


- 


4 
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Wszelkie za- 
mówienia usku- 


tecznia się w spo- 


sób najlepszy, naj- 
tańszy i najdokładniejszy. 


Odciski gotowych robót 


mogą być na żądanie przedłożone 


VI, Gumpendorferstrasse 114-a 


SHETE UB ETA 
Kucharka Polska 


przez FLORENTYNĘ i WANDĘ 
Część czwarta. — Wydanie piąte 
obejmuje: 
O przyrządzaniu Ptactwa. Potrawy 
z drobiu. Zwierzyna i Ptactwo dzikie. 


LEGOMINY WYBORNE 
Jak: Budenie, Omlety, Ptysie, Strucle, Pianki 
Galarety, Kremy i t. p. 
Rozmaite Pasztety 
Jak: z Zająca, z Kaczek, z Korupatw, z Kwi- 
czołów i wszelkiej zwierzyny. 


Ciasto kruche i maślane do Pasztetów. Naj- 

rozmaitrze Auszpiki i Majonezy. Wszelkie | | 
Kompoty i Sałaty. Marynowanie doskonałych 
szynek. Sporządzanis wybornych wiejskich 
Kiełbas. Ozory, Połgąski litewskie i t. p. 


DYSPOZYCYA OBIADÓW 
na każdy dzień w roku. 339 
Cena 50 cnt 


Po przesłaniu przekazem kwoty 56 cnt. 
uskutecznia się przesyłkę franko. 


Lwów, Drukarnia nar. W. Manieckiego. 


Ogłoszenia do Gazety Lwowskiej, 

Przeglądu i Narodnej Czasopysy 

przyjmnie wyłącznie biuro Plohra, 
Lwów, ul, Karola Ludwika 9. 


mse inm m Mr 


Inseraty u nas są w pogardzie 
Nieraz kupiec myśli sobie : 
Swiat i tak mię zna, 

Ej nie wydam nic na 
Reklamę, szkoda groszy na 
Anonse — a jednak znane firmy 
Tylko reklamia zawdzięczają | 


„Argentina“ oz: 


doraowa codziennie każ lej gopodyni potrzebne 


Szszotki do paznokci Szezotarzki do zębów. Szczotki do 
f:oterorasia Sz wotki do mycia. Szczotki do'włosów. Szazotki 
do czyszczen'a rzeczy. Gąbki, Lufy do naciersnia. 


ME” Najlepsza facbka do bielizny. WB 


czyszczenia naczyń srebrnych i 
wszelkie a tykuły 


craz 


poleca 
Droguerya, Perfumery a 


Jana Górnego i Tadeusza Pilarskiega 


Lwów. Hotel Georga 
gg” Taniej niż wszędzie. WĘ 
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zienia. 


w Petrowitz. 


Salomon Buber 


we Lwowie, ul. Słowackiego l. 2. 
OE TW CYT EE EEE. 


E inseratowi, że się ich zna i u nich 
kupuje. 
Rady jednak irzeba zasięgnąć, aby 
Efektowne anonse ułożyć, coby 
Każdemu w oko wpadały. To osią- 
gniemy u 
Ludwika Piohna w biurze ogłoszeń. On 
Anonsa dobrze ułoży, tanio obliczy, 
Może więc każdy się tam udać śmiało, 
Aby mial dobre anonse i raklamy 


PODSTAWY POWODZENIA 


Ogłoszenia do wszystkich piem 
krajowych i zagranicznych po 
cenach oryginalnych przyjmuje 
biuro Plohsa, Lwów. ul Karol: 
Ludwike 9. 306 


Płyty z masy kamiennej 


biało i kolorowe dla korytarzy i wjazdów, 


Rasady kominowe, 


Emaliowane żelazne katle na ściany, pokoi do kąpieli, 


Piece i kuchnie zelazne 


ELaxrel 1 E'eigl 
S$ dom komisowy, Lwów, ulica Kopernika 21. 


48 12 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


Ważne dla wszystkich rolników! 


Pod uprawę wiosenną polecamy nasze superfosfaty, zawierające 
podług gruntownej analizy nad 15°% rozpuszczalnego w wodzie 
kwasu tosiorowego, który znajdując się w szczególnie przystęp- 
nym stanie do przyswojenia roślinom gospodarczym, powoduje 
wysokie nadwyżki plonów z ziemi przez trzy lata od nawie- 


Do każdej stacyi kolejowej w Galicyi dostarcza po niskich cenach 


Fabryka hr. Larisch-Mónnich 


369 1—6 
Obstalunki przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 


Przybory do urządzenia gazowego, 


? 


[|Dziesłać medali zasługi I dwa dypiomy EKRONOM 


stawi 


| nem 


M 


wyrób trasparentowej 


w Neustift koło Ołomuńca 
Te Giroby Święte zostały przez Jego 


świetobliwość papieża Leona XII przez to od- 
znaczone, że wystawiony w watykańskiej wy- 


słany Katedrze w Kartaginie ofiarował, także 
ks. Rektor katolickiej teologicznej akademii w 
Petersburgu wyraził się o tychże z szczegól- 


ktycznie urządzone, że zajmują tylko 2 skrzy 
nie Także ołtarze Nostre Dame de Lourdes 


Ilustrowane cenniki franko. 


uznania za niezrównane wyroby kosme- 
tyczne i toaletowe. 


PUDR KSIĄŻĘCY- 


Znakomite powodzenie i wziętość tego 
pudru, sa najlapszym dowodem jego mie- 
porównanej dobroci — Pudr książęcy na 
wszystkich. wystawach odnosił p:lme plerw- 
szeństwn, a liczne medale zasługi, jakiemi 
został wysszeególniony najlepiej go zaleca- 
ją — Pudr książęcy nie zawiera żadnych 
metalicznych przymieszek, jestto najczyst- 
sza i najdelikatniejsza mączka roślinna, 
przyjemnie prsylegu do twarzy, nadaje 
piekną, naturalną biał ość i jost nieocenio 
nym środkiem do hygienicznego upiększa- 

a twarzy. Pudełko małe pudra białego 
60 cnt., całe 1 zł, z łabędzikiem złr. 1:50. 


EDWARD ZBITEK 


mozaiki szklłannej 


e Grób św. Nr. 5. z strażą grobową prze- 


uznaniem. Dla małych obszarów tak. pra- 
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Papóe i KościChi 


we Lwowie u 
Komisowe składy hurtowne towarów 
tylko najlepszej jakości 
SS HERBATY 


firmy WOGAN & SP. 
SAT ODABOS IE WIE. 


Różowy dla blondynek i kremowy dla sza 
tynek i brumętek, małe pudełko po 70 cnt, 
wieksze złr. 1-20 z łavędzikiem złr. 1 60. 


WODA FIJOŁKOWA 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trą 
dziki, pierzchnienie i żuszczenie skóry, Wy- 
gładza » zma. „ pory i doły ospowe 
Twarz odświeża, wybiela l wydelikaca do 
tego stopnia, że jako Środek, toaletowo- 


365 1—4 
lica 8. Maja 1. 2. 


Kawy pod godłem „SYRIUSZ* 
Kakao w proszku F. Korfa © 
Spółka, — Delft- Amsterdam. 
Czekolady : Amódć Kobler & Syn, 
Losanna 1 Menier w Paryżu. 
Koniaki wyborne. 


SOCOOOOOOOOX CCLO 


własną firmą 


LEONARD 


że, które o cenach uajumiarkowań 


kupu, niemniej szybka ekspedycya, 


z usług moich zadowoloną będzie. proszę zatem o łaskawe względy. 
Z wysokim szącunkiem 


Leonard Solecki 


WE LWOWIE, 


(Lwów „Impressa *). 


Niniejszemm mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność 
że z dniem 28 Stycznia 1893 nabyłem na własność w drodze kupna 
handel towarów korzennych istniejący dotąd pod firmą Gustaw 
Behram we Lwowie, ulica Batorego 1. 2 i takowy odtąd pod moją 


dalej prowadzić będę. 


Handel mój zaopatrzyłem w towary jak najlepsza i zupełnie świe- 


Gruntowne wykształcenie zawodowe, 


hygienicrny został odszczególniony mada 
lem zasiagi na wystawach AE: 
lekarskich w Krakowie i we Lwowie. Cs- 
na 1 zł. w. a. 139 4-11 


Mydło kosmetyczne 

Odsnacia się nadzwyczajną delikatności 

i nader przyjemnym zapachem, łagodnie 

wpływu na naskórek, zapobiegr piecznie 

niu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy 

szcza skóre. Usuwa piegi i żółto brunatne 
plamy z twarzy. Cena 60 ct. 


JAN IHNATOWICZ 


Sklepy własne: WE LWOWIE, ulica Ko- 
persika 1. 3., ul. Halicka róg Boimów -- 
Filia: w KRAKOWIE Sukiennice 1. 201 
w CZERNIOWCACH Rynek 2. 


SOLECKI 


szych polecom. 
pierwszorzędne źródła za- 
dają rękojmię, że P. T. Publiczność 


ulica Batorego liczba 2. 
286 2—2 


Wanny i przyrządy kąpielowe 


najtaniej w pracowni blacharskiej 


Konstantego Dziadoń 


żonaty, z l7tu htnią praktyką 


— jw w.ększych gospodarstwach, obe- 


znany dokładnie z rachunkowością 
i rolnictwem, oraz z kontrolą Ja- 
sową i uprawą chmielu, poszukuje 
posady. Łaszawe zgłoszenia upra- 
sza A. Gł. 25 posie rest. Skałat. 


ILądem! 


sprowadzona najlepszą rosyjską pra: 
wdziwa karawanową 


HERBATĘ 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 
najtaniej 
Jedyny wyłączny skład herbat 


Adolf Singer 


Leós, ulica Sykstnska liceba 17. 
Na prowincyę wysyłam od 1 klg. franco. 
136 5—? 

Zarząd dóbr Rymanowa. poczta 
Rymanów, ma do sprz dania 


I8 krów dojnych 


zdatnyah do 
241 2—3 


rasy holenderskiej, 
chowu 


ią Rządzea lub samoistny ekonom 


pod osobistym kierownictwem  właści- 
ciela, poszukuje posady od 1 kwietnia br. 
Wykszać się może - świadecówai* oraz 
rekomendacyami byłych chiebodawców. 
Adres: H. O. poste restante T n. 
312 4— 


Ekonom 


praktyceny, w śradnim wieku, przy 
kromnych pr:tensyach, znajdzie 
umieszczen':e zaraz. 
Własnorąęczne podania z odpi- 
saini świądectw, który się niezwra- 
cają, przyjmuje Admin'stracya dóbr 


LEON JANIKOWSKI 
ZEGARMISTRZ 


we Lwowie, ulica Teatralna l. 16. 
poleca swój OBFITY SKŁAD ZEGARKÓW »łvtych srebr- 
nych i uiklowych z pierwszorzędnych fabryk genewskich, 
francuskich, utrzymuję na składzie wielki wybór zegarów 
ściennych, stołowych i pędułowych, budzików. różnego 


że. uskuteczniam w 


W styczaiu br, zawarliśmy ugodę o| 
kupno realności z panem Janem Lisow 
skim c. k. drogomistrzem w Skolem i 
wręczyliśmy temuż a conto 30 złr. Gdy 
zaś z powodu pewnej okoliczności kupno 
nie przyszło do skutku, pan Lisowski 
okazał sę tyle zacnym, zwracając nam 
daną mu kwotę. Czyn ten chwalebny po- 
dajemy do pub icznej wiadomości. 

360 1—1 . 4. W. Bielik, małżonkowie. 


Gorzelnik 
rutynowany, z długoletnią prakty- 
ką, w sile wieku, obznajomiony 
bardzo dobrze z maszynami paro- 
wemi, podejmuje się przy bardzo 
małej ilości słodu li tylko trzy 
procent, gdzie osięga z tego bar- 
dzo dobry rezultat, poszukuje po- 
sady zaraz biuro wywiadowcze, 

S. Sataty, Sykstaska 6 Lwów. 
861 1-1 
Młody człowiek 


ni: wojskowy, z ukończoną niższą szkołę 
realną, z kilkuletnia praktyką, wzorowym 


'| gospodarstwie, poszukuje posady pisarza 


ekonomicznego w większym skarb:e lub 
pomocmka pod osobistym kierownictwem 
właściciela. Adres: M. F. 100 posta re- 


rodzaju po cenach najtańszych. 
~ Przyjmuję wszelkie naprawy zegarków, zegarów 
ściennych, grających, starożytnych, także odnawianie tych- 


jak najkrótszym czasie pod gwarancyą. 
859 1—16 


lmiewiaenq ERU". o Ha 


ki. x chłodnikiem 7 
F keekeekee ekee zik, pliske, elewatora adi m 


Handel założeny w. r. 1789. 


Chińsko - Rosyjską 


stante Leszniów. 363 1-4 


Do wydzierżawienia zaraz 


obszar, składający się z 3 poszczególnych 
folwarków, które i oddzielnie wydzierża- 
wione być mogą, niedaleko Lwowa, 5 
minut od stacyi kolejowej. Obszar cały 
wynosi 1453 morgów, z igo pól ornych 
1050, łak 250, pastwisk 80 morgów. Wy- 
siewy ozimy wynoszą : Pszenica 143 korcy, 
żyta 107, wysiewy jare będą wynosiły: 
j,czmienia 80 korey, kartofli 300, owsa 
150, hraczki 10, grochu 10, kuniczyny 
1. Roli wyoranej pod zasiewy wiosenne 
jest 500 morgów. Bliższa wiadomość Ed, 

Bauml, Lwów ul. Rzeżbiarska 5. 364] 


Papier braci Fijałkowskich 


połeca najtaniej 


Fryderyk Schubuth 


Lwów, Rynek 45. 


Zamówienia z prowincyi usku- 
teczoiam odwrotną poczta 


kowania nie zaliczam. 
297 8-12 


w Białej. 


gust Schumann fa chia 
we Lwowie, ulica Na Błonie 1. 18 przæ- 
i 


Opa- 


z drukarni nar. 


Lwów ul. Chorążezyzny liczba 14, w Dukli ' 327 3—3 


26 Cenniki gratis i franco. 


Niniejszem poświadczam, ik pan An- 
mA 


robił gorzelnię na foiwarka Adámy w do- 
brach 


, , Jego Ekscelencyi 
Kazimierza hrabiego Badeniego * 


na parową gorzelnię; mianowicie 


22 


"Tylko kieliszek starej żytniej wódki chroni przeciw 


dostarczył machine parową O sile 6 koni, 
atow- 
kar- 
tofli etc., i tak urządsił. żeprzy ciśnie- 
niu 3 atmosfer można wszystko 
w ruch paścić. Całodzienny odpęd odbywa 
się w 10 godzinach, pczy usiudzę ©-ciu 
parobków, 

Powyższe urządzenie wykonał pan 
Schumann sumiennie, na oznaczony CZAS 


i za mierna cenę. 
daia 5go Grudnia 


przeziębieniu a 
Bałłabanówka 
Litr 90 ct. 
poleca handel KAROLA BAŁŁABANA we Lwowie. 


wyrównywuje zupełnie koniak. 


Dane w Riki, 
1692 roku. 
Michał Tokarzewski 


rządzca. 
Handel herbaty l Poszukuje się 


188 4—11 


12 


10—23  chińsko-rosyjskiei 104 e a 
EDMUNDA RIEDLA | większego majątku 
$ =e Lwowie w ziemi 


pl. Maryacki 10. 


poleca zbioru 
majowego : 
1, kl. Congo złr, 1,60 
BonchonĘ czarna 2,— 
„ zbiór majowy 3— 
JRRYSOW Czarna 4— 
i Melange de Lonå.4.— 
Pecco rF 


do nabycia w Galicyi lab na Bu- 
kowinie. Zgłoszenia pod literą X. 
przyjmuje. biuro dzienników L. 
Plohna Lwów. Wszelkie pośre- 

dnictwo wykliczańa, 
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n we -ó9 BB Ser ną model Ementaiera, we T 

sp najprzedniejsza 6*— s F tyach 
W'yslewki herbac. 1'30 s: szych A ERDO] pha c A 
„ najlep. herbat 1:0 ||wyrabiany z najlepszego mleka jest, ni 


sprzedaż. Zarząd dóbr Państwa Grębów 
poczta w miejscu. 309 2-6 


Jeszcze Polska nie zginęła ! 


Pieśni patryotyczne i narodowe zebrał 
Franciszek Barański. 
Zbiór ten zawierą ,56 melodyj, które 
mogą być grane na fortep'anie lub spie: 
wane przy akcmpaniamencie. Prócz tego 
A ad ae pra |zawiera śp swnik około 140 pieśni śpie- 
wić smak 1 odświeżyć jamę ustną, niech yanych według melodyi zamieszczonych 
używa DENTYNĘ,. Cena flaszki 80 ct.|w części muzycznej, Cena bez oprawy 
wras z sposobem użycia. Nabywać możnajzły, 1-75, w oprawie złr. 2, na welinie beż 
jedynie: w składzie materjałów oprawy złr. 250, w oprawie złr. 276. 
Iueopolda Lityrńiskiego  |Nakład Księgarni Polskiej we Lwo- 


„Zamówienia z pro- 
wincyi wyseła się 
odwrotną poczty. 


Opakowania sie 
nie liczy, 


Kto chee się uchronić raz na zawsze 
od bolu zębów, wzmocnić dziąsła, popra 


cyę wysyła się odwrotną pocztą. wszystkich księgarniach. 367 1-10 


=" Lwowie 2 Kopernike «2. Na prowin-|wie, plac Halicki 1. 14. Do nabycia” we 


W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak. 


1 


